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Kartel karbidowy zawieszony
Sprawa odbędzie się 19 grudnia

Prezes Sądu Kaitelowe^o sę­
dzia Giżycki wyznaczył termin 
posiedzenia jawnego w drugim 
proces e kartelowym w sprawie 
wniosku Ministra Przemysłu i 
Handlu o rozwiązanie kartelu kar 
Udowego. Proces ten odbędzie 
•ię dnia 19 b. m. w skład komple 
itU sądzącego wejdą prezes Gi- 
preki, sędziowie Sądu Najwyższe 
r o  Święcicki i Waczicowicz, oraz 
Sędziowie karielowi b. min. Eogu 
pław Miedziński i L. Nowakow­
ski. Prokuraturę reprezentować 
będzie prokurator Piernikarski.

Na wczorajsztm posiedzenie 
niejawnem utrzymano ważność 
decyzji Ministra Przemyślu i Kan

dla o tytr.ęrasoweir zawieszeniu 
kartelu z powodu zbył wygóro­
wanych ccr. karbidu.

IG! 11811] roi bl

ri.jwląksza uwjra tkiercwziw jest nu zmianę
konsty tucflf

wywołane przez odroczenie «esj'., 
kończą się 6  grudnia. W obec te­
go jednak, że 8 wypada święto.

kząd kończy prace nad szere- 
icm ustaw, które tr.ają zostać o- 
icslanc do Sjntu. Fcrjc sejmowe,

W czoraj rozpoczął się tcrnrn  
wpłacania III raty Pożyczki Nrro 
duwej. W  ipteresie własnym nikt 
MS powiiusn bez potrzeby zwjęl 
I SC —  a niezwłocznie retę wpła­
cić do kasy lanku, urzędu sKrrfo  
Mego lub inne! instytucji. w Irtó-
rej pożyfczkę subskrybował.

Frżerwa 
AK kcmun.kzcll kolejowe’ 

pod M^łGnh
tłyrekcja Okręgowa Kalei Pad 

atwowych w W ars rowie podaje 
do wiadomości, że wskutek prze­
budowy mostu na rzece Broczy- 
iko między stacjami Ałalkinia —  
C ttrow  Maz., pociągi komunika- 
Cji Warszawa —  Ostrów Maz. w 
d- , afch 5, 6  i 7 grudnia r. b. będą 
dochodziły tylko do Małkini, a i- 
dąe z Ostrołęki tylko do Oslrowi
Mn.

Bezrcbrcle w  Ameryce
rośr.ie p ;d ć w n :n u

WASZYNGTON. (P A I .)  W e- 
HJug danych amerykańskiej fede- 
f*cji pracy, liczba bezrobotnych 
W St. Zjodm. w ni. październiku 
f  6 . wynosiła 10 ttrljonów 76 ty 
aięcy, gdy we wrześn u wynosi­
l i  10 milionów 67 tys.ęry.

Dziś zacznijcie czytać!
na sir. c-ej f i er wsie opowiadanie r wielklsj serji nasz;£i reportiży p. t.

Co się dzieje w te] Warszawie!
ICO na#c ekawszych wj Jju e .l trdj;;zr»/£i I kJAi 4 .1 .M  z OiUiii.cii lał

iv  W z r^ Z A W .e

Z w y c  ę s t w J  w y b o r c z e

v flswńsfcid leiinif! tiDiiili maitliiiii
PARYŻ (P Ą T ) —  Z Madrjtu 

donoszą, że dziś wreszcie mają 
być o.icjaime og oszone wyniki 
wyhorów cło Kortezóry. J

Według nieoiiciainych danych.

uznano za walny wyuor 361 p o v  
łów, w tern 172 prawicowców, 
129 z c e n t r y  i 60  lewicowców. 
Erak danych co do 9  mindetów. 
Uznano »a nieważny wybór 0 3

pesiów. palotowarie ich odbę­
dzie się w najbliższą niedzielę.

Przypuszczać naieży, że przy 
dyogkni głosowaniu większość 
UZyafa również prawica.

fil
Stracona 6 nboinlkOw-Komunistów

s ni
BERLIN (PA T ) —  Wczoraj o 

świcie na dziedzińcu więziennym 
w Kolonji odbyła się egzekucją 6  
robotnikow -  komunistów, skaza 
nych wyrokiem sądu przyslęg-

łycb na śmierć zc zamordowanie ara łaski, ponieważ — jak pod-
dwóch członków ęztui riÓwk«

Premjer pruski Oocrłng nie sko 
i iy h it  z przysługującego mu pra

kreśląi urzędowy komunikat „cito 
dziło o  zot ganizowany napad mę 
rów komunistycznych na niewin­
nych narodowych socjalistów.44

Murzyni uciekają z miast w Ameryce
w cbćwle przeu hrw.wemi samosądami

LONDYN. Nowa fala lynczów szych miast, gd?ie nie posiadają i niektórych stanach jest straszna 
(samosądów) w Ameryce \vywo| dostatecingj P C it,o n /  ze strony| Na drogach spotyka srtę 
luje, jak donoszą dzienniki anguH władz miejscowych.
ehio iućr.'H 7. niidtcf Pflłlfsiup, popłoch wśród 
Uciekają oni tłumnie

murzynów, 
i  mniej-

Ettnt
W  cz a sie  pobytu sta tk u  „P o lo n ia " 

%  porcie C onstan ta, przeprow adził le­
k a rz  okrętow y przepisow ą insp ekcję  
* Ó r v . ta zaiogi. In sp ekcia  ta w y k a ? j 
li, iż je d e r  z la laczy  u le j !  ch orohie za 
ta ż n e i .  w o b i, ro .v y ż sz ck o  kom endant 
OKręni L r t . K notgcn  zdecydow ał, ab y  
w sp^m m aii. jn  p alacza  od esłać  do 
•Łpita a w vidyni celem  poddania lecze 
atu. D ecy z ji te j sprzeciw ili się  palacze

palaczy na statku „P olin l
na „Polonii , aom ag a ą c  się  p o zssta .
w ienia ch oreg o  przy p racy , a  w dal­
sze j kon sekw encji w szy scy  w ym ów ił, 
pracę.

W o b e c  te j n ie»"b o rd y n acjt, k ap Itar 
K notgc.i przy jął w ym ów ienie, pi loci! 
w/p a cic  p en sje , jed n o cześn ie  pow ia­
domił o  tern konsula R . P . w  Bu karesz 
cie . P a lacze  zostali sk ierow ani d c gra 
nicy polskiej w  Sm aty nie ,

Noworodek-potwór
hGDt ( td . wł.) — \V Ujcź- 

dzie kobieta nazwiskiem Kupia- 
cyk powiła dziecko płci męskiej 
«— potworka. Dziecko nie ma jed 
Ijęgo policzka, górnej wargi, pod 
ulepienia i języka, a zamiast ust

wgłębienie, które łączy się odrą- 
zu z przełykiem.

Kiedy matka zobaczyła potwor 
ka, błagała akuszerkę, żeby zadu 
siła g i . Akuszerka odmówiła. 
Dziecko -  potworek żyje, odży­
wiane zapomocą rurki.

Wyroli śm erci z stał w konan?
WŁSZ**tW (P A T ) —  W  sto- te , powiat Łańcut, P. Prezydent 

tUAku do Jana Kutiysza, skazane -

i  m iast.cz.;a Prłncesse Anno 
w stan.e Mary.a.,d, gdzte przed 
paru dn.ami wydarzy, się fa-ct 
zlinczowąn.a, t.iu.zyiii w hczh.u 
bCÓ ucjękłi w dniy wczorajszym, 
Ljtly r-tifjsfowi farmerzy vvykooft 
h cia.o zlyncżowcnfipO tp rzyna  
odcięli g;qwę i p&i ąłl ją jiko  
prezent gubernatofowi stanu Mit 
ryland, "rotestująę p.zćc.wł o a- 
resztowan u 4-C.t o^ob, pooajr?!. 
nych o udział w l .nccu.

Tłum młpszkańców otoczył 
idom icłt i nie pozwolił dopinać 
aręsztowan.ą. 306 policjantów 
irzypusciło sztunn i z trudem 

.oztiędziH demOnatranłów.
Według donięsięń dzienników 

sytuacja murzynów zwłaszcza w

• rawany murzynów, uc.ckającyclt 
*Ze stanów póhioc.io-w sc.iodm cit 

do wiel.dołi ośrod .ów tniejskiC.i 
nad Antaipykium.

W  San Jose 4.C03 mieszkań- 
co\/ racttałlowało więzienie citcac 
doi:onać samosądu nad 2J-letn m  
murzynem, osi;ar*o;iym o na;tad 
ną (j.aią kobietę, pierwszy atak 
został odparty za .o.nocą gazów 
izav^iącycit. T.iun zaaiako-wai w.ę 
zicnia po raz drugi w nocy zdo­
był je i murzyna powiesił w celt.

V/ 3 a ł b u r y  m  t ’ e  z ly n c z o w a  
n ią  m u r z y n a  r o z g o r z a ła  w a tk a  
m ie d z y  m ie s z k a ń c a m i  a  w o j­
s k ie m . P o  s t r o n i e  m ie s z k a ń c ó w

wyznaczenie plenarnego posie­
dzenia w tym terminie nie jesł 
przewidziane.

Ze względu na to, fc w kancc- 
larji Sejmu nic ma zbyt wiele ma 
terjnłów. przypuszczają w kołach 
politycznych, fc  przed świętami 
odbędą się najwyżej dwa posi© 
dzenia plenarne, i że właściwe 
prace Stjniu rozpoczną się dopić 
ro po załatwiniu budżetu w komi 
sji budżetowej.

Komisja budżetowa rozpotznA 
swoje obrady 11 grudnia i dopie­
ro 20  grudnia nastąpi przerwa 
świąteczna, która potrwa de l i  
stycznia.

Wśród przygotowanych prze* 
rząd prOjOktów znajduj się rów­
nież kuka projektów podatko­
wych.

W kotach zbHiuuycli oo riącul na}, 
większe u waga skierowana Jest na ze 
?\;<Ji].£;ii3 konslylucyjue. Jat: już pisa­
liśmy, rząd or.cjalnb przez usta nre- 
mjerc JędrzeJev/:czŁ oświadczył ze 
uprawę zmlar* konstytucji zostawia 
Sr jmowl- Ciok U. B. zaangażował się 
zb-1 wieli Jur w sprawach kimstytu- 
cjjnych, by cię obecnla wycoiac, nu 
mowiy: już o tern, te  zmla ia konstytu 
c j  po ..ada zasadi,1 czc znaczenie aln 
obozu rządowego. Kiedy pro ekt zmla 
ny kon.*tyiucji zostanie zlozcn”, do- 
tycbcza. niewtaco-r.o, gciyż narady na 
ten temat trwają jeazcze v  łonii spe­
cjalnej komłsj* B, B. Nad całością tych 
prre, któr* odbywają się pod kierow­
nictwem wicemarszałka Cara, czuwa 
prezes B B„ pos Sławek

Klub Bł L. czynić będzie usiłowania 
by projekt konstytucyjny uzyskał wi-k 
szość w Sejmie. W tym ce.u potrzeb­
na jest ięszfzz pey h a liezbu głosów 
cboli D. B. W kotłach politycznych u- 
trzymują, ze usiłowania większości sej 
mownj pójdą po linjl pozyskan a dla 
siebie głodów Cu. D. i Str. Ludowego.

Zćpadł wyrok 
ny 13 członków O.W .P,

w Ridzlwlłtow e
W  Sadzie . tbelacyjnym  ogto 

szany został wyrok w proce­
sie przeciwko 18 członkom O. 
W, p „ oskarżonym  o zoryani- 
zowan.c i wywołanie zaisc an tv  
żydowskich w ^adziwiłfowjr> 
łomżyńskim.

Sad zatwierdził poprzednio 
wydany wyrok o rozpiętości 
kar od 2 i pół lat do 6 miesięcj* 
wiezienia.

Uniewinniono tylko red- P rz v
wystąpiła straż ogniowa, która byszewskiego z pisma ..Mło- 
walczyła skuteczn e z razami łza dzi“. skazanego na 2 lata wię- 
wiąccmi zapomogą wody. (zicnio i Jana Borowskiego.

12 lał wiezienia za zabójstwa szwaglerki
PfKtl Sądirn Okręgowym w ,'stniał zatarg na tle majrtbowim.

go wczoraj przez sąd t'orażny na 
karT Śmierci za napad rabunko­
wy na d o n  Pelców w Handzów-

. .  .szkarteowi w*i ^abohlihi), os!:.»r
R. P. me skorzystał z prawa łas»-Lżonego o >amórd<#wan:t  bogatej 
ki, wobec czego wyrok w ykoia- [szwa^ierió, Franciszki Onu ro- 
no o godz. 14,30 na dziedaińcu J wej.

Pomi
na dziedaińcu 

więziennym v Rzcsaowia,

Siędlaęh odbyła się roiprkwą _ Rewnćgó dn;a Łuńi wybiał stę z 
przeciwko An onUnu1 Luba <m;o Onuiro./ą. do m a^ta Gdy zn? e-

źlł się w otlTidaem miejscu —  
Luka przewróć ł na wozie O.ni- 
frową i nożem rzeźnicbiin poder- 
żnrł jej gardło, poezem uciekł do 
wsi, usiłując, popełnić samobuj-iędzy Luką a  Uuufirową

siwo. Wpórę jednak został
schwytany.

Stanąwszy wtzoraj przed są­
dem. Łuka zjsta: uznar.y winnyrj 
działania i  premedytacją i zosui 
skazany na 12 u t  wifiZia&ąn

PIĘKNA BALMATKA Powieść na Ue miłości i straszliwych przeżyć kobiety.
od zarania życia do krat więziennych,

do nabycia we wszystkich kioskach
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„Poczta" w w ięzieniu
Sąd w Warszavde rozpatry­

wał w czoraj sensacy jny  proces 
o  „gryp sy1 więzienne, w ysyłane 
przez przymusowych lokato­
rów Mokotpwa. lją  wolność, do 
różnych osób, za ’ pośrednic­
twem b. więźnia Franciszka 
Czerm anow icza oraz felczera 
więziennego, Edw arda Ługow­
skiego.

Czerm anow icz, jak o  odbywa

ją c y  karę 8 lat więzienia za ra 
bunek, był doskonale znany 
w szystkim  aresztow anym  i
znał życie „szarego domu" 
wi-az z jego troskam i i niedola 
mi.

Bolączka więc więźniów, bvł 
brak poczty „w łasnej" na swo 
je  potrzeby, ta jn ej i zakonspiro 
w anej. Szczególnie za tern tę­
sknili więźniowie skazani za ko

IGO najciekawszych wydarzeń tragicznych
f komicznych z ostatnich lat w Warszawie

mąż, mając pełne usta jedzenia. 
—  Mówili mi w sklepie, że tu o 
statnio kręci się jakiś podejrzany 
nieznajomy. Taki elegancki bru­
net. Nikt go tu nie zna, niewiado­
mo, co on robi. Trzeba się dob­
rze na noc zamykać. Bóg wie, co 
to za opryszek.

Zadrżała. Już mu chyba powie 
dziano! Na pewno tylko udaje 
pewność, że to jest złodziej, by 
pod pretekstem obrony przed ra­
busiami, zabić szczęśliwego ry­
wala. Nic innego! Cóż to za pod­
łość!.. „Jej tyran" wCiąż zajadał z 
wilczym apetytem, nie widząc jej 
zmieszania. Zjadł, spojrzał na ze- 
garek i zerwał się z krzesła.

—  No, już czas na mnie. Parnię 
taj, Anusiu, zamknij dobrze 
drzwi za mną na sztabę!

Wyszedł nareszcie. Poczekał?.' 
jeszcze 10 minut, poczem v.ybie- 
gła za bramę ogrodu. Na jej spot 
kanie oderw ać się od* miuru syl­
wetka mężczyzny.

—- Jesteś najdroższa,

l. POCAŁUNEK KOriANKA.
Pani Anna dojrzała przez okno 

7n?iomą sylwetkę męża. Pan Mi 
chał biegł od przystanku, skacząc 
przez kałuże wody, mocując się 
w biegu z parasolem. Siekł bo­
wiem mocny, skośny deszcz.

Za chwilę wejdzie zmoczony, 
ociekający wodą, niezgrabny, ze 
swą brzydką, zmęczoną twaizą, 
przy wita się i spyta:

—  No. jak  ci się udała kolac­
ja ? Michałek głodny...

Codziennie to mówił, w racając 
do domu! Co za nudy, banal­
ność' .. 1 z takim człowiekiem mu 
si żyć, Bóg wie, jak  jeszcze dłu­
go, dzielić jego stół i łoże, słu« 
chać gadania o stosunkach w biu 

rze, o nadziejach na awans, o 
tern. co ten i ów powiedział' Bo­
że, jakież to wszystko płaskie, 
beznauziejne!

A11% to ich mieszkanie gdzieś 
n:t końcu Żoliborza. Michał nazy 
wa ich domek „wilią", a Anna 
v  Puszy myślała, że to więzie­
ni.'...

Me o fnjuem życiu marzyła, 
7 . :. c/a ed chwili, kiedy pOi-
nahi...

W raca ja tramwajem. Było póź 
no. W wagonie siedział, prócz 
iiwj. tylko jeden pasażer. Przy­
suń ny, elegancki brunet, o, pięk- 
nycli, głębokich oczach, wpatru­
jący się w nią tak uporczywie, az 
się zarumieniła. Potem nawiązał 
rozmowę. Mówił tak ładnie, ta­
kim pięknym głosem, że nie mia­
ła siły, by go zbyć milczeniem. 
Dziwnym trafem jechał właśnie 
w tę samą okolicę, co ona. Od­
tąd spotykali się nieraz ukrad­
kiem. Prosił ją , by go przyjęła, 
kiedy męża niema w domu, ale 
czuła że wtedy ulegnie, a w gię­
ło swej duszy żywiła wieczny 
su ach przed słowem: cudzołóst­
wo!

Sjiotykali się więc wieczorem, 
po kolacji, gdy jej mąż wycho- 
i >;i! na nadliczbowe godziny pra 
cy, którcmi się obarczył, by prę­
dzej spłacić domek. Wychodziła 
w tedy do ogrodu i spotykała się 
z nim u bramy. Nie śmiała otwo­
rzyć furtki, mówili więc ze sobą 
przez kratv. Przychodził bez 
względu na pogodę...

— Dzień dobry, Anusiu! No, 
lak się dziś udała kolacja? Mi­
chałek głodny... —  usłyszała zna

' v g-os.
W e drzwiach stał je j mąż. Siłą 

wcil pokonywując w sobie odra- 
zę, odpowiedziała mu uprzejmie. 
Zasiedli do kolacji. Pan M ichał 
i ad i spiesznie, łakomie. Patrzała 
nań prawie z nienawiścią i czu­
ła wzrastający wstręt do tego 
człowieka. AWślała z roznaczą, że 
oto temu wulgarnemu mężczyź­
nie jest wierną, wzbrania sobie 
nawet pocałunku tego, którego 
kocha...

—  Nie, dość tego —  nostano- 
v Nn — skończone, dziś jeszcze 
zdiadzę Michała!

— W iesz, Anusiu —  mówił

munizm oraz za inne przestąp 
stw a polityczne.

Z pośród takich aresztan- 
i ó w ,  centralnem i figurami byli: 
b. kapitan Mikuta, skazany za 
szpiegostwo na 14 lat wiezienia, 
h. porucznik Kołodziej, skazany 
za defraudacje, komunista 0 -  
ryng 1 inni.

W  tekach Kołodzieja skupia 
Jy  się nipi „poczty". Za jego po 
średniciw em  w ysyłano „gryp­
s y "  na wolność. Szczegóły  nie 
były  ogółowi więźniów znane, 
mówiono sobie tylko, że to C zer 
manow icr ma m ożność za po­
średnictwem felczera Ługow­
skiego, listy  w vsy!ać.

G dy Czerm anow icz opuścił 
więzienie, był częstym  gościem  
w domu Ługowskiego, a w y­
wiad w ojskow y ustalił, że ma 
kontakt z osobami, zam ieszane 
mi do osądzonej niedawno afe­
ry  szpiegow skiej, gdzie go ska 
zano na 2 lata wjęzięnia.

W czo ra jsza  rozprawa odby 
wala sie częściow o tajnie, na 
czas zeznań osób w ojskow ych.

Ługowski i Czerm anowicz 
nie przyznawali się do winy.

Sąd skazał felczera Ługowskie 
go na półtora roku więzienia z 
zawieszeniem, a Czermanowicza 
na 8 miesięcy bez zawieszenia 
katy.

Chyba bmdyta, a n!e rolnik
niezwykłym  zarzutem  i Zniewolona kobiecina w róci- 

w ćzóraj przed S ą d e m ,ła  do domu z wielkim płaczem
i w stydząc sie opowiedzieć o 
swej nieprzyjem nej przygodzie 
mężowi, nic mu nie powiedzia­
ła, tylko zdjęła ze siebie bieliz 
ne i zaczęła ja  prać.

Pod 
stanął
Okręgow ym , August Trzpiola, 
rolnik z okolic W arszaw y.

W eum p aktu oskarżenia na­
padł Oh z dubeltówka w lesie na 
zb ierająca jagody, 53-letnią 
w ieśniaczkę M arjannę Cz. ze 
wsi Sieraków  i pod groźba z a ­
bójstw a. dokonał na je j osobie 
gwałtu

Gdy kobieta krzyczała  „ra­
tunku*' i broniła sie. zatkał je j 
usta ręką, grożąc w dalszym 
ciągu, dubeltówka.

Trzpiola oskarżony jes t rów 
nież o usiłowanie zabójstw a i 
strzały  z dubeltówki do gaj o we 
go lasów państwowych, Józefa 
Sylw estrzaka, któremu zastrze 
lii tylko nsa. bo strzały  okaza­
ły  sie nietrafne.

L Wesoły Kącik ^

REMONT.

Para oszus tów lombardowych
Handlarz węg! .a z Radzym i 

ną, jan k ie l Kossow er padł po 
przyjeżdżie do W arszaw y, ofia 
.rą niezwykle podstępnego oszu 
stw a, obm yślonego nrżcz swego 
iirńennika Jan k la  R ybaka, lat 
56  I Jego nieślubną żonę, Bru- 
oh S z p iesh n an .
' . Zaczepili oni Kossow era. na 
m aw iając do korzystnego kun 

—  Ukochany... Musimy się r o r  na kwitu lombardowego n? Di-
-1 A  M1A 1111 . . - 1 M # ■ A 4 1 tstać, nie przychodź więcej. Mój 

mąż się czegoś dowiedział. Gn 
taki zazurosny... Bo ję się...

—  Jakto, rozstać się z icb ą? 
Nie! Już raeżej wolę umrzeć, niż 
odejść ód ciebie, nie począwszy 
nawet smaku tviych ust, nie za­
znawszy twojej miłości...

Słuchała go, pojąc się słowami 
płomiennego uczucia.

Pociągnęła . go za sobą. . W  
przedsionku objął ją  mocno i uca 
łował, aż straciła oddech.

W tem !... co to? Jego ręce, do- 
tycnczas pieszczotliwe, nacisnę-, 
ły się na je j ramieniu, jak  żelaz­
ne klamry. Z tyłu usłyszała Czy­
jeś kroki i nagle na głowę je j 
spadł jakiś gruby worek. Próoo- 
wała się szarpać, wołać, napróż- 
no —  była zupełnie obezwładnić 
na.

— Chwała Bogu'. — odezwał 
się nad nią szyderczy głos. —  Na 
reszcie się udało' Ta baba myś­
lała może, że ja  tak długo tu bę­
dę przychodził dla je j zakazanej 
twarzy! —  To mówił je j „najdroż 
szy"! —  Teraz do roboty! Masz 
wytrychy?

Zemdlała...
Kiedy przyszła do siebie, stał 

nad nią pan Michał i nacierał jej 
skronie octem Westchnął ż.uigą, 
gdy otworzyła oczy.

—  Już się bałem że te łotry ci 
co zrobił"! Ale-jak sie oni mogli' 
dostać do d o m u ? W s z y s tk a  
splondrowali, Całe szczęście, że 
wszystkie pieniądze zaniosłem 
wczoraj do P. K. O. Chyba szko­
dy wiele nie 'zrobili'.- Ale nie pfaeż 
Anusiu, nic strasznego się nie 
stado.

Pani Anna płakała, bo zrozu­
m iała, że jedyny miłosny pocału­
nek, jaki otrzymała w swem ży­
ciu, bvł dany z nobudki tak ordy 
narnej, jak kradzież!.,.

żuterję, w artości 1506 złotych. 
Który to kupiec nie chce zaro­
b ić?  K ossow er zgodził śfe  wiec. 
pożyczył p i e n i ą d o d  brata i 
od szwagra i zapłacił oszustom 
1030 żł.
, Z ąpjow adzono.go przed lom

bard na ul. Przejazd  i kazano 
czekać. Tkw ił tam 4 godziny.' 
aż zirytow any, poszedł na gó­
rę i dowiedział sie. że nikt nie 
przychodził w yłam yw ać kosz­
towności, bo lombard od paru 
godzin jes t już zam knięty.

Kossow er nie darował swej 
krzyw dy Czatow ał nrzez 2 dni 
na oszustów i zlana! najpierw 
Bruchę Szpigielm an. a później 
policja odnalazła, u kryw ające­
go w piwnicy, znanego kręta­
cza. R ybaka.

W czo ra j dobrana para otrzv 
mała w yrok skazu jący, męża 
na 1 rok a żonę na 6 mieś, wię­
zienia.

Nie przyszedł do butelki
te butelka do rTeao

(S . F.) Panow ie Zygmunt 
i Eugeniusz W itecki siedzieli 
przy wódce w resturacji na W o 
li, czekali na jeszcze jednego 
p rzyjaciela, n. h m  Klamerkę, 
uuoijaH w milcżertiu wódkę 1 nu 
dżili sie.

Jutro drugie o mwlad nie p, 
„W  gabinecie .dyrektora",'

—- Genlpk! —  odezwał się 
w reszcie p. Kasz. —  C hcesz się 
uśm iać?

—  Chcę.
- No to sie uśm iejesz.

»— C oś w ym yślił?
—  Zrobiłem Jankow i kawał. 

W iesz że Janek  czy ste j wody 
riic lubi, Ja k  mu się czasem  
przypadkowo w usta nabierze 
to tak oluje. jakby smole pił.

^  B o  jego dziadek był topie 
lec.

— - W iec. uważasz, postawim 
mu butelkę od wódki, i nalejem  
w pią v o d y .„  On sobie natural 
nie naleje iz pól szklanki i łyk­
nie... He. he. he! Ale sie nabie­
rze;,.

1 obydwaj panowie na sam ą 
m yśl, iaka mine z^obi ich kole 
ga. zaczęli oekać ze śmiechu.

W zięli pustą butelkę, napełni 
li ja  woda i postawili na stole. 
A prawdziwa wódkę schow ał’ 
pod stół, i sięgali po nia od cza­
su do czasu, żeby napełnić so­
bie kieliszki.

Ale cżas m ijał, upływała godzi 
na godzina, a upragniony to- 

4 w arzvsz sie nie zjaw iał.
Butelka z wodą czekała sa- 

motriie, na spełnienie swei roli. 
i a obydwał nafobwie źli, Źe im

się kaw ał nie udał co iaz  częś­
cie j sięgali pod stół

I gdy w reszcie o pierw szej w 
nocy zamknięto restauracje, o- 
bydwai przyjaciele postanow ili:

—  Nie przyszedł on do butel­
ki. to mv z butelka póldziem do 
niego. Musim z nim ten kawał 
zrobić, żebv nie wiem co.

O wpół do drugiej w nocy 
panowie ząoukali do m ieszka­
nia p. Klam erki. PovzatKowo 
lekko, ale, gdv nikt me odpow ia­
dał. zaczęli w alić coraz m oc­
niej.

—  Kto tam ? —  odezwał sie 
zaspany i z ły  głos żony p. J a ­
na....

—  M y tu do Jan ka. Na jedna 
chwMeczke....

—  W ściekliście sie. czv  co? 
O te j norze? Jan ek  śpi.

—  Niech go nani obudzi. Na 
momencik. Bardzo ważna spra 
wa.

—  O co chodzi ?
—  Rozchodzi sie o to. że mu 

siem z Jankiem  ieden kaw ał od 
staw ić... B o  uważa pani, on wo 
dy. nie cierpi... U śm iejesz sie pa 
ni razem z nami...

Pani Klam erka nie słuchała 
dalej. Męża nie budziła, lecz 
przez okno wezwała siedzącego 
w bram ie dozorcę, żebv pi.a- 
ków w yprosił.

Ale obydw aj panów'?. tak  
si? opierali i tak awanturę wali 
jeszcze w bram ie i na uiicv. że 
beda zmuszeni zapłacić p.* 20 
zł. grzyw ny za zaKlócenię spo 
koju pjblicznuga.

Do najcięższych przejść ż y ­
ciow ych należy śm ierć bliskiej 
osoby, choroba i remont m iesz­
kania.

Pierw sze dwr. n ieszczęścia 
można jeszcze jako tako p-ze- 
trzym ać i przeboleć. Ale re­
mont m ieszkania, to przeżycie, 

•o którem  się pamięta przez dłu 
gie lata.

Pan M ichał postanowił odre­
montować sw oje mieszkanko, 
złożone z jednego pokoju i 
przedpokoju.

Zjaw ił się m alarz, zgodził się 
co do ceny, ustawił drabinę i ku 
betki, kazał pow ynosić meble 
do przedpokoju, wziął zaliczkf i 
ośw iadczył:

— W  poniedziałek roboty nie 
zaczynam , bo to feralny uzień. 
Ju tro  zacznę.

R zeczyw iście nazajutrz przy 
szedł, zdarł ze ścian stare tape 
ty i w ziąwszy jeszcze pare zło­
tych poleciał po farbę.

W rócił dopiero następnego 
dnia. Ustawił wygodnie drabinę 
i zapew niając pana M ichała, że 
teraz „piorunem sie zrobi" po­
staw ił nogę na pierwszym stop 
ńiu..

—  Zimno tu, psiaKOŚć! 
mruknął.

—  Skoczę na dół, żeby się 
rozgrzać!

1 wybiegł z pokoju. żebv znów 
w rócić nazajutrz. ł\ nazajutrz to 
sarno...

A tym czasem  rodzina pana 
M ichała znosiła katusze. M iesz 
kali w wąskim przedpokoju. 
M iejsca na rozstawienie łóżek 
nie było. Pan  M ichał z żoną sy  
piał na szafie, a dzieci ulokowa 
łv  się wewnątrz szafy . C ała ro 
dżina m iała obolało kości. Nade 

* m iar złego, pani M ichalow ej -sńi 
to się, że skacze do wody t... 
spadla z szaty.

Rodzina chudła z d n a  na 
dzień i staw ała się coraz bled­
sza. W reszcie zrozpaczony o j­
ciec postanowił działać. Zwolnił 
się na pare dni z biura, wlazł ną 
drabinę i sam wziął sie do maio 
wania.

P rz y  te j robocie zastał go 
m istrz pędzla, który jak  zw yk­
le wpadł, zebv sDrawdzić. czy  
drabina dobrze stoi.

—  Co je s t?  — ryknął wśęiek 
le na widok pracującego pana 
M ichała. —  Konkurencje mi pan 
robisz? Z jeżdżaj pan z drabiny.

—  M ieszkanie jest m oje i tno 
ge robić co mi sie podoba! —  
bronił się pan M ichał.

—  M ieszkanie je s f nańsiae, 
ale fach moj* Chleb mi pan bę 
dziesz zabierał? Niedoczekanie!

I oburzony m ajster ściągnął 
pana M ichała z drabiny i wlazł 
na nią sam . Ale do chwili zesko 
czyi żnowroiem.

—  Pójd ę —  ośw iadczył —  
na chwilkę, żebv się rozgrzać. 
Zaraz w rócę. Ale, żebyś pan tu 
nic nie ruszał, bo sie zdenerwu 
je  i może być źle.

N apoleon Sadek
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Nie myślałam jednak odejść z niczem!
—  Mam pozwolić się odeguać od samych drzwi? 

Nie! —  postanowiłam.
Sięgnęłam do klamki, żeby wejść nieproszona, kie­

dy usłyszałam głos Jer/ego.
—  Panie doktorze —  mówił ledwie dosłyszalnym 

głosem, —  niech pan powie mi, kio to... Może Tola! Je ­
śli ona niech pan natychmiast poprosi tę panią! Ja  mu­
szę się z nią pożegnać!... Mamo, niech mama poprosi 
Tolę, żeby zaraz weszła!... Proszę bardzo!..

—  Ależ Jerzy!.. To ci zaszkodzi!...
—  Zaszkodzi mi, jak je j nie zobaczę! Nie umrę 

spokojnie, dopóki je j nie zobaczę!
Chciałam zatrzymać łzy, ale same pociekły po mo­

je j twarzy.
Otworzyły się drzwi. Stanął na progu doktór.
Kiwnął na mnie głową:
—  Niech pani wejdzie!... Tylko spokojnie!... Bez 

płaczu!
Dopadłam do łóżka Jerzego, klękłam i zaczęłam 

całować jego rękę, leżącą na kołdrze.
Nie mogłam przemówić słowa. To też nie odrywa­

łam ust od jego ręki.
Usłyszałam, jak  szeptał niby do siebie, niby do 

mnie:
—  Tola... Moja Tola!... Jak to dobrze, że przyje­

chała... Lżej mi będzie umierać!..
—  Nie umrzesz!— łkałam i łzy wielkie leciały z mo­

ich oczu na jego bladą rękę. Poruszył palcami, podniósł 
z trudem rękę i położył ją  na mojej głowie.

—  Zdejmij kapelusz!.. Niech dotknę twoicn wło­
sów... Jeszcze chyba bardziej puszyste, jeszcze bardziej 
miękkie...

Nie śmiałam podnieść głowy, spojrzeć mu w oczy.
Zsunął rękę z włosów na moją twarz, dotykał jej 

drżącemi palcami, jak niewidomy.
Nie mogłam powstrzymać się od płaczu.
—  Moja Tola.. —  szeptał znów, — wiedziałem, że 

przyjedziesz!.,. Tak czułem... Czekałem ze śmiercią na 
twój przyjazd. Musisz mi przebaczyć, że byłem taki po­
dły, że śmiałem rzucić na ciebie obelgę!... To ja  zawi­
niłem!..

—  Nie, nie Jerzy kochany! To ia! To ja  przyjecha­
łam błagać się o przebaczenie!... W ysłuchaj mnie tyko 
cierpliwie, a przebaczysz mi na pewno!...

— Nich pani nie męczy mego syna opowiada­
niem! —  wtrąciła się pani Skomorowska. Powiedziała 
to jednak głosem cichym i spokojnym.

—  Mateczko! Nie przeszkadzaj1 W szyscy wiele 
zawinili wobec Ton!.. Mów, kochana!... Mów!.. Ja  je ­
stem teraz silny. Mogę słuchać!... Przysuń się tylko 
bliżej pociuśzki!... Oprzyj tu główkę koło mojej głowy... 
Tak będę lepiej słyszał... I będę czuł, że jesteś koło 
mnie!...

Położy! znów rękę na mojej głowie.
Rzuciiam spojrzenie na panią Skomorowską! Sie­

działa sztyvmo na krześle, widać nieza&owolona z mo­
jej wizyty.

—  Wszystko ci powiem, Jerzyku, wszystko... Nic 
przed tobą nie ukryję, bo serce mam czyste i kocham 
cię zawsze mocno, bez pamięci i będę kochała do ostat­
niego tchu... Kiedy ciebie rodzice zabrali ze szpitala 
wtedy, pamiętasz, co m  cienie ten zbój napadł, zosta­
łam bez grosza... Z Lusinkiem. Mówiłam ci już!..

—  Tak mówiłaś!... Ale już nie przypominaj sobie 
tych złych rzeczy! Nie chcę!... Powiedz, czy przywioz­
łaś ze sobą Lusinka? Przywiozłaś?

—  Tak... Przyjechaliśmy obydwoje... Ale nie wzię­
łam go ze sobą, bt. bardzo się zmęczył arogą. Śpi ma­
leństwo.

—  On taki teraz duży!... Przywdeź go tu. Muszę go 
ucałować przed śmiercią.

—  Nie mów 6 śmierci, Jerzyku! Musisz żyć, mu­
sisz żyć dla Lusinka!...

—  Chciałbym... I dla ciebie... I dla swojego szczę­
ścia!... Ale ze mną jest bardzo żle... Ja  to dobrze czu­
ję... Najbardziej męczyło mnie to, że z tobą się nie zo­
baczę. Prosłłhm matki, żeby depeszowała po ciebie. 
Otrzymałaś "depeszę?... I dlatego przyjechałaś?

—  Nie,'jerzyku, nie otrzymałam... Może minęła się 
ze mną w drodze...7 Sama przyjechałam.

—  Widzisz matko!
— Ale przysięgam ci Jerzy, że naprawdę wysłałam 

depeszę!’ Ódezwdła>:ę pani Skomorowska.
—  No nie!.-.. Wierzę cif... Bo Tola jest przv mnie!.. 

Czekaj, poprosimy pielęgniarki, to pojedz':■ p.ft'l.”«in- 
ka,.. Nie wiern, eży będę mógł się doczekać, aż ty mi go 
sama przywieziesz. Zresztą nie chcę, żebyś odchodziła 
ode m nie.. Mamo/ zadzwoń na pielęgniarkę...

—  Ależ Jerzy! Przestań myśleć c śmierci!...
.— Zadzwoń, progżę, cię!... Teraz jest mi już dob­

rze... Podejdź ty...
Pani Skomorwiika wstają z krzesła, zbliżyła się do 

łóżka.
Mogłam je, teraz przyjrzeć się lepiej. Zmieniła się

bardzo. Pobladła, zmarszczki je j powychodziły na 
twarz. Zrobiia się z niej stara już kobieta. Z pod kape­
lusza wychodziły pasma siwych włosów.

Prawie zupełnie inna osoba! Nie ta elegantka, wy- 
perfumowana, wystrojona, z podniesioną głową.

Nachyliła się nad Jerzym.
—  Co, synu? —  spytała ciho.
—  Ty wiesz... Obejmij Tolę!... Przeproś ją  za 

wszystkie krzywdy, które je j wyrządziliście!... Ty naj­
mniej, ja  wiem... Ale ojciec!.. Przeproś ją  za ojca, za je ­
go kamienne serce!...

—  Dobrz, synku —  szepnęła.
Pani Skomorowska płakała. Po oomarszczonej jej 

twarzy ciekły dwa strumyki łez. Na ten widok serce 
ścisnęło mi się boleśnie.

W ooec bólu, wobec śmierci wszyscy jesteśmy jed­
nakowi, wszyscy plączemy, przestajemy być jaśnie 
państwem!...

Pani Skomorowska nachyliła się nade mną, bo cią­
gle klęczałam przed łóżkiem Jerzego, objęła mnie za ra­
miona.

—  Nie miej więcej żalu do mnie, moje dziecko —  
powiedziała.

Wybuchnęła głośniejszym płaczem. Całowała 
mnie w twarz, ja  całowałam je j ręce i mieszały się na­
sze łzy.

—  Mateczko, pamiętaj, nie opuszczaj Toli!... Pa­
miętaj! Jeśli chcesz żebym na tamtym świecie zaznał 
spoko ju !. . .

—  Nie mów tak, Jerzyku ! Będziesz  żył! —  szepta­
łyśmy obie.

Tak nas zastała pielęgniarka, trzymające się w ob­
jęciach.

Widać było, że z Jerzym  jest bardzo źle. Oddy­
chał prędko i z trudem, otw orzyw szy usta. Nie pytając 
s &  o nic, pielęgniarka podeszła prędko do Jerzego, 
wzięła go za rękę.

Widziałam, że Jerzy chce coś powiedzieć. Poru­
szał ustami, ale nie mógł wydobyć głosu. Oczy wyszły 
mu na wierzch, jakby z nadmiernego wysiłku.

—  Kona! —  przemknęło mi przez głow ę.
To samo widocznie pomyślała pani Skom orow ska 

bo ż jękiem przypadła do piersi Jerzego.
Pielęgniarka prędziutko wybiegła z pokoju.

D. c. fi.

5 H A N B I O N A
O p ow ieść o w strz ąsa jący ch  p rz e ż y c ia c h  c z a ru ją ce j  K resow ian K i

—  Byłbym tchórzem, gdybym się zląkł pana. Mo­
że mi pan położyć rękę na sercu. Nie uaerza ani irocnę 
gwałtowniej, niż zazwyczaj.

—  Słowem, bez gadania, godzi się pan, czy nie?
—  Nie.
Przez cały czas rozmowy hrabia Kotwicz trzymał 

rękę w kieszeni. Teraz wyjął ją  powolnym miarowym 
ruchem. Był w niej —  rewolwer...

Podniósł go i wycelował doktorowi prosto 
w serce...

Jerzy ani drgnął...
Chwila oczekiwania ze strony hrabiego... jakby 

wahanie.,.
—  W ięc nie? —  zapytał po raz ostatni.
Jerzy Romocki odpowiedział na to tylko pogardli­

wym uśmiechem.
W  tej samej chwili rozległ się suchy trzask, a re­

wolwer rzygnął ogniem...
Doktór stał niezachwianie...
Padł drugi strzał...
Teraz Jerzy padł ghicho na otomanę tuż obok He­

lenki... cicho... bez jęku...
Hrabia Kotwicz spojrzał błędnym wzrokiem na 

dwa truoy, leżące  obok s iebie  na otom anie, jak para 
kochanków , znużona i w yczerpan a nadmiarem piesz­
czot i rozkoszy miłosnych...

Szepnął:
—  Kochali się  i oto w reszcie  śmierć ich złączyła..
Cienkie pasem ko krw aw ej purw-ry spływ ały  z ran

'e k arz a  na dywan. O bie  kule przeszyły mu pierś.
Hrabia nie czekał długo. Nie tracąc czasu, szybko 

rzucił na krwawe ślady ciężki obrus, poczem wziął Je­
rzego pod ramiona i skierował się ku przedpokojowi. 
Na progu zatrzymał się.

Przekonał się, że Bartłomiej dobrze wywiążą* się 
I  zadania. Dookoła nie było nawet żywej duszy.

Rozejrzawszy się dookoła, hrabia otworzył pota­

jemne drzwi, prowadzące do piwnicy, a stamtąd do 
podziemnego korytarza, ciągnącego się wgłąb poblis­
kiej góry, o która oparta była jego willa.

Złożył swój ciężar w głębi groty, przesłonił wiel­
ką bryłą kamienną i najspokojniej w iódł do domu.

Zawołał Bartłomieja i we dwóch przenieśli zwło­
ki hrabiny do je j sypialni.

Służba stopniowo wracała...
Niewiadomo było tylko, gdzie się podział Ignacy...

Zapadła noe...
Biła jedenasta gdy hrabia Kotwicz udał się pono­

wnie do podziemi, w których zostawił Jerzego.
Nie wiedział wszakże bardzo ważnej rzeczy...
Strzały hrabiego nie były śmiertelne...
Tyle tylko, że Jerzy stracił przytomność, lecz odzy­

skał ją na chwilę po odejściu hrabiego.
W pierwszej chwili nie widział nic.
Był, coprawda, otwór w tej grocie, ale mały i za­

słonięty krzakami.
Stopniowo Jerzy uświadamiał sobie, co się stało. 

Rany nie bolały go zbytnio. Czuł się tylko straszliwie 
osłabiony z powodu upływu krwi. To samo jednak wła­

śnie przywróciło mu przytomność, odciągając krew 
od mózgu.

Gdzie był? Tego, oczywiście, nie mógł wiedzieć. 
Stara! się rozejrzeć. Ale cóż z tego9 Niesposób było ro­
zeznać się w miejscu, w któretn się jeszcze nigdy nie 
było.

Usłyszał miarowy szmer kropli, ściekających ze
sklepienia, a spndajacvch jakby na jakąś kałużę. Usiło­
wał przybliżyć-się do tego miejsca. Było to jednak nie­
możliwe.

Ten daremny wysiłek doczołgania się do kałuży 
sprawił mu dotkliwy- bdł w piersiach Poczuł, *e  m 6w

traci przytomność. 1 rzeczywiście po chwili zemdlał po­
nownie.

A jednak, niewiadomo jakim cudem zapamiętał 
coś, co się staio wnet potem...

Uirzał najwyraźniej, jak wrota groty otworzyły 
się, a wnet potem rozległ się odgłos zbliżających się 
kroków. Miał w ręku latai kę, która oświetlała mu drogę 
w mroku. Był to hrabia Kotwicz.

Szukał, szukał i... znalazł, widocznie, stanął bo­
wiem o dwa kroki od Jerzego.

Młody leKąrz w pół-śnie zdołał wszakże uprzy­
tomnić sobie, że jego życie wisi teraz na włosku. Jeden 
nieostrożny ruch —  i po wszystkiem... .

Kotwicz podniósł mu rękę ł... puścił. Opadła. Po­
tem rzucił mu na twarz jakąś szmatę i poszedł dalej. 
Odgarnął krzakić Słychać Dylo szum morza...

O, Boże... czyżby zamierzał go rzucić do morza? 
Ta straszliwa myśl przemknęła Jerzemu przez głowę...

Ale hrabia Kotwicz miał plan zgoła inny. Podszedł 
do żelaznych drzwi z drugiej strony, zamknął je  do­
kładnie na kłódkę i wielki kiucz rzucił w kat. Następnie 
przechadzał się dość niecierpliwie przed otwoiem po 
tamtej stronie...

Nowy szmer przeraził Jerzego, wciąż jeszcze bę­
dącego w stanie pół-przytomności, przyćmionej świa­
domości. Był to jakby odgłos nadjeżdżającego wózka, 
który wkrótce zatrzymał się przed weiściem do groty.

—  Albinie, to ty? —  zapytał hrabia.
—  Tak, proszę jaśnie hrabiego,
—  Masz wszystko, co trzeba?
—  Tak jest...
—  Zabierz się więc do roboty. Trzeba fu zrobić 

mocny mur. Zaraz za krzakami.
- —-.Słuęham iaśnie hrabiego-.
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Droga do sprawiedliwości
musi być wolna od o p ła t sądowych

ArtyTcuT 9S Konstytucji usta­
li? bard/o ważna dla ludzi pra- 
cv zasadę, że ..żadna ustawa 
nie może zam ykać obywatelowi 
droffi sadowej do dochodzenia |nym, m ajątkach i dochodach"

znane tej osobie, która „w yka­
że swe zupełne ubóstwo na pod 
stawie zaświadczenia władzy 
publicznej o je j stanie rodzin-

krzvw dv i straty
W ynika z tego artykułu, że 

każdy obywa H  ma Drawo do­
chodzić swych oretensvi na dro 
dze sądowej i nic nie może stać 
mu na przeszkodzie do znalczie 
nin sprawiedliwości.

P r a w o d a w c a  m .a ł  t u ta j n a  m y

śli obronę strony słabszej, któ­
ra zawszy? w niekorzystnych 
znajduje sie warunkach i musi 
mieć ooarcie w instytucji sądo­
w ej. abv prawo je i nie zostało 
aa ruszone.

Tak w ysiada rzecz od stro­
ny idealnej, a jak  od strony po­
zytyw nej?

Na drodze do sprawiedliwo­
ści stoją przeszkody w postaci 
onlat sadowych, może naogół 
niewygórowanych. jeśli chodzi 
o sądowtrotwo pracy, lecz zaw 
sze uciążliwych dla strony pre 
cesttjąeei sie o zapłatę.

Bardzo często opłaty sadowe 
dusza w zarodku procesy pra­
cownicze i krzywda pracowni­
ka pozostaie bez wymiaru spra 
wiedliwnści.

Istnieje, coorawda. t. zw. „pra 
Wo ubogich”. uwalniające w 
pewnych wypadkacli stronę od 
opłat sądowych, ale przez Ko­
deks Postępowania Cywilnego 
zostało ono tak ścieśnione że 
łatw iej słoniowi przejść przez 
„uclio igielne’*, niż procesuią<.c- 
ntu pracownikowi uzyskać „pra 
wo ubogich”.

Artykuł I I ?  Kodeksu P ostę­
powania Cywilnego głosi, że 
„prawo ubogich” może bvć przy

„Zupełne ubóstwo” przekreś­
la bez reszty prawo ubogich, 
gdvż „zupclnem ubóstwem” mo 
że wylegitymować się chvba 
ten. który umiera już z głodu I 
nikt mu kesa eldeba do ust nie 
niesie, lub zanieść może.

Zresztą już samo założenie 
..zupełnego ubóstwa” jest tak 
upokarzające dla człowieka pra 
cy. że trudno sobie wyobrazić, 
aby on chciał je stwierdzać 
przez władze publiczne.

Dawniej sąd bvf w mocy 
przyznać „prawo ubogich” stro 
nie, obecnie tej mocy n iejrosia- 
da i pracownik musi zdać sie na 
udrękę upokorzeń, aby świad^,- 
two władzy publicznej uzyskać.

Droga do sprawiedliwości 
orzez upokorzenia jest drogą 
zasłaną derm am i, jakże inną od 
wolnej „drogi sądowej dla do­
chodzenia krzwvdv i strat”, o 
jakiej mówi K onstytucja! Jest 
więc rzeczą konieczną, aby prze

.iUgŁwaMtewinmMm

pisy K. P . C . odnośnie do pra­
wa ubogich zostały znowelizo­
wane. aby droga sądowa dla 
każdego maluczkiego, dochodzą 
cego sw ej krzywdy, była dostęp 
na!

Całe sadownictwo pracy, z 
którego dumny jest świat pracy 
i widzi w niem orędownika 
sprawiedliwości — straci swa 
treść I społeczne znaczenie, jeś 
li proces o sprawiedliwość bę­
dzie uzależniony od opłat sado 
wych. Przygniatają one stronę 
słabszą, a więc z reguły pracow 
nika. którego krzywda na­
brzmiewa goryczą w miarę 
wzrostu bezradności.

Proces sądowy, to nłe wido­
wisko, na które trzeba wykupy 
wać karty wstępu, lecz smutna 
konieczność, g d " możny krzyw 
dzi słabego j jest pewien bez­
karności.

Zniknie bezkarność, zatrium­
fuje sprawiedliwość. gdv do sa 
dów pracy bedą mieli wołny 
wstęp w szyscy pokrzywdzeni, 
gdy bramv sadu nie beda za­
mknięte na zamki opłat sądo­
w ych! (Zdz. W.)

Czy to prawda?
Krywda robotnika w Gdyni

Z za kulis działalności

Od Zw. Zaw. Transportow ­
ców (Centralna Sek cja  Morska 
w Gdyni) otrzym ujem y nastę­
pującą relacje :

Firm a „Paged”, jako jedyny 
eksporter drewna w Gdyni i 
Gdańsku, utrzymuje na terenie 
Gdańska stawki wyższe, niż w 
Gdyni. O ficjalnie tłumaczone 
to jest różnicą kursu waluty, 
jednak w rzeczyw istości robot­
nicy gdańscy nie chcieliby pra­
cować na warunkach gdyń­
skich.

W Gdyni uprawiany jesi naj­
bardziej bezwzględny wyzysk 
robotnika, przez stosnwan. a- 
kordowego systemu plac. Robot 
nik przy ciężkiej oracy. o wie­
le cięższej od najcięższej prac\ 
portowej, może w najlepszym 
wypadku zarobić przy 12 godz. 
pracy (grupa zaladowawcza) 
5 — 6 zł. dziennie. Natomiast 
dopychacze 2 — 3 zł.

P ra c a  przy  przeładow aniu drew na 
zależy  od tego, czy  w p o rcie  znajdu 
Ją si«j sta tk i w zgi. w agony. Pow odu­
je  to. że  robotnik p racu je  średnio Z 
—  3 dni w tygodniu, czy li zarabia 
p rzeciętn ie  tyg. 15— 19 zł. (w  grupacti 
za ład o w aw czy cb ). R obotn icy  p rz y ­
chodzą do p racy  codziennie I od 7 -c j 
rano do 5-e| po pot. niejednokrotnie 
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na zatrudnię-

W  roku 1929, wiecznie choru 
ący na manję wielkości skarb­

nik Związku Zawód. Robotn. 
Rolnych — W ładysław  B ara­
nowski, zazdroszcząc swemu 
koledze Kwapińskiemu. że ten, 
jest jego bezpośrednim zwie­
rzchnikiem. postanowił stwo-

wsi w formie Związku Żawod. I dziom animuszu 
M ałorolnych, odbierając o til Jeszcze niedawno jeden z sc 
związku Kwapińskiego c z e ś ć 1 kretarzy przeciwstawił sie ut- 
zorganizowanych drobnych kiej gospodarce, twierdząc, /.o 
dzierżawców rolnych i była służ ! jest to grosz publiczny i kontro 
bę folwarczną, Osiadłą na dział la musi bvć w takiej instytucji
kach z parcelacji.

Dobrał sobie do pomocy po-

Kaucje, czy zło d zie js tw o ?

u

„Ostatnie W iadom ości”, kilka 
krotnic p o d n o s i ły  sprawę kau- 
c y j pracowniczych z prawnego 
punktu widzenia. Bvlobv cieka­
we ustalić — jak ona przedsta­
wia sic w poszczególnych zawo 
dacii. Na pierwszy ogień weź­
miemy dla przykładu teren ga­
stronom iczny. a wiec zawód ke! 
neru. który najbardziej dotknie 
ty jest chorobą nabierania bez­
robotnych pracowników „na 
k au cje”.

P rz em y śl gastrono m iczny , bo d a jże  
n a jb a rd z ie j odczul k iesk ę  diugotrw a 
tego  k ry zy su  ekonom icznego. W  sa ­
m ej sto licy  zn a jd u je  się  kilka setek  
b ezrob o tn y ch  p racow ników  keln er­
sk ich  — a c l. k tó rz y  I pracują,- zarq 
b ia ją  śm ieszn e sumy 2 —  5  z ło ty ch  
d zien nie!

O cz y w iśc ie , w  ślad za pow yższem . 
ro zw in ęła  sie szi ona konku renela  w 
kierunku poszukiw ania „ lep szych  * 
p laców ek , gdzie „m ożna lep ie j zaro­
bić" — a z drugiej stro n v  duży pr. 
p rzed sięb io rcó w  do otw ieran ia  no­
w y ch  zak ładów , ob liczonych  b -d ź  ł<> 
na duży o b ró t, a m ały zv sk . bib też 
„na zabran ie  g ości są s ia d o w i", lub 
też  w re sz c ie  na Inne u boczn e ce le , o 
czcm pow iem y p oniżej, 

„Zakładanie” nowych placó­
wek zwykle zaczyna sie od te­
go. że przedsiębiorca no wvua 
jęciu lokalu przystenuie do wer 
bunku przez agentów persone­
lu. . z kauciam i, i to grubemi!

O czyw iście, pierwszeństwo 
m ają „grube rvbv” . a więc: 
szw ajcarzy z kilkutysięcznemu 
ora» kelnerzy do tysiaca zl. do

rzyć identyczną organizację n a ' sła adw. H. Świątkowskiego z
Zamościa, słynnego pa tamt. te­
renie z najintratniejszych obron 
cywilnych i do lutego 1932 roku 
bez jakiejkolwiek kontroli roz­
puszczali działaczy, sekreta­
rzy i instruktorów, po najwięk­
szej części nieuków, po całej 
Polsce, w celu werbowania lu­
dzi do organizacji.

A że to i kryzys. I bieda na 
wsi. a w myśl zasady opozycji 
wszystkiemu winna „sanacja”, 
przeto chłop zdezorientowany 
począł, po części przystępować 
do tegoż „zbawczego” związku. 
Bo czegóż tam niem a!? —  i po 
rady prawne, i obrona „facho­
w a" w sadach, „walka” z nę­
dzą na wsi, zniesienie podat­
ków. obniżenie długów pryw at­
nych l z parcelacji —  słowem 
wszystko, co tylko dusza chło­
pa polskiego zapragnie.

W  dniu 21 lutego 1932'r, z hu 
kiem sprowadzono na „kon 
gres” ponad 50 delegatów, a re 
szt? stanowiła bojówka war 
szawska. podjęto „rew olucyjne" 
uchwały i znów 2 lata trwa bez 
kontrolna sielanka. Chociaż bo 
wiem na „kongresie” wybrano 
członków do Rądv Głównej, to 
jednak nie zwołano ani Jednego 
posiedzenia, a wszystko załat­
wia „m y” rada główna aekre 
tarz generalny — W ładysław  
Baranow ski. Sam  bowiem pre 
zes adwokat nosel Swiątkowsk

to mimo. iż jest zasłużonym 
m iejsca został zwolnionym, a 

w dodatku zagrożono mu. że zo 
stanie mu wytoczony proces o 
.wymuszenie”.
(Do sprawy tej powrócimy)

Elementarz prawa pracowniczego

Zas i łK i  wdow ie
chodzącemi kaucjam i... poza 
em suojekc:, gard .ro jiahe i t. p.

Aie nieubłagany wróg dobrej 
.prosperity” i ludu pracujące­

go —  kryzys —  ma swoje, nie­
stety. prawa.

Publiczności niewiele, a „for 
sy*‘ jeszcze m niej! 1 jeżeli szczę 
śliwie taki zakład nareszcie zo 
stanie otwarty — to niewiele 
więcej trzeba czekać jak  1 —  2 
miesiące, aby prowadzić sucho 
tniczy żywot. Skonał niesławną 
śm iercią, a miast należytego po 
grzebu — Urząd Skarbow y wv 
niósł jego ruchomości...

A kto płacze? O czyw iścje. te  
w szyscy ci, którzy często popo 
życzali gotówkę, lub pozasta­
wiali swoje ostatnie przedmio­
ty, abv sie tylko ratować i do­
stać pracę —  a którym  „kau­
c je ” w prostej zresztą konsek­
wencji przepadły...

Epilog zazw yczaj jest taki:
Proces, sąd. komornik, oczywi 
ście też i koszta sadowe, zresz 
tą „czekaj tatko latka”.

A tym czasem  „Ptaszek” —
„restaurator” —- znowui otwie­
ra zakład i nabiera naiwnych...

Wgląd w te niezdrowe stosun 
ki naszej Inspekcji Pracy  —  
jest pilna koniecznością!

Rozporządzenie „o kaucjach*', pilnować musi kancelarii adwo 
musi wejść w życie. Kaucyj n a ,kackiej w Zamościu i od czasu mi. io _
swój użytek pobierać nie w ol-id o  czasu w vstąnić t  „krytyką” i po śmierci tegoż, zasiikui jak i wszei 
no i  i  S> w Stintit,-aby dodać *wym Itł* U« Um zaaiikl, przyznana pracowni

b ezsku teczn ie  cz e k a ją  
nie.

R obo tn icy  portow i nie podlegała u-
bezpieczuniu w funduszu B ezrob ocia , 
nie podlegała norm alnie obow iązują 
cym  przepisom  o ochronie p ra cy . N« 
p lacach  orak szalu  . um yw alni, naw et 
ustępów . O b ow iązu jącą w p orcie prze 
rw a posiłkow a nie je s t  w Hrmie „ P a ­
ged" stosow ana I ro bo tn icy  przyfruń 
ją  posiłek w czasie  p racy .

Umowa zbiorowa, podpisana 
tv rb. przez firmę ..Paged'' jest 
łamana na każdym kroku, w ' 
dziedzinie warunków pracy, 
przydziału pracv. kolejności 
grup. Powoduję to. te  pewne 
grupy sa faworyzowane kosz­
tem innych, co powoduje rozgo 
ryczenie i wp!vwa demoralizują 
co na robotników pobierających 
głodowe zarobki

Firma „Paged” wywozi drew 
no z Polski wyłącznie na stat­
kach zagranicznych, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem statków 
niemieckich, podczas kiedy 2/3 
polskiej floty handlowej zosta­
ło unieruchomiona z powodu bra 
ku ładunków.

W iększość załóg okrętowych 
pozostaje obecnie bez pracy na 
kutek podobnej polityki takich 

firm ja k : „Paged”. „Cukro- 
port”, „Skarbono!” (firma eks­
portująca najw ięcej węgla).

O kręty polskie, o których mo 
wą w yżej, uwiązane sa od 7 mie 
sięcy. W ten sposób olbrzymi 
majątek narodowy jest niepro­
dukcyjny i z dnia na dzień co­
raz bardziej niszczeje.

Uważamy, że iedyny polski 
eksport nracujacy z dużym zvs 
kiem możz; sobie pozwolić na 
ludzkie traktowanie robotników, 
nie gorsze przynajm niej jak ro­
botników gdańskich. A także, że 
:cśli do Anglji. naszego najwiek 
szego odbiorcy drewna, moga 
wozić statki niemieckie, duńskie 
czv szwedzkie, to również do­
brze zawiozą te drewno i statki 
polskie.

W zw iązku s rozpoznaw aniem  
Sąd  n a jw y ż sz y  kon kretnej spra 

w y , w yłon .lo  się  pytanie praw ne, ezy 
zasiłek , przyzuany przez Urmę p ra ­
cow n iczą w dow .e po śm ierci m ęża, 
est zw ykłym  zobow iązaniem  cy w il- 

ncm. czy  też zobow iązaniem  naturai 
p e n .

Zobow iązanie natnralne je s t  to zo­
bow iązan ie, z k tórego  w ierzy ciel 
sw e j p re ten sji na drodze sad ow el do 
chodzić nie m oże, po w ykonaniu led 
uak przez dłużnika, w ierzy cie l zkoiel 
nie m oże b y ć  zm uszony do zw rotu 
już n zy sk cn y ch  św iadczeń , np. zob o­
w iązania z gry .

W om aw iane) przez Sąd  N ajw yż­
szy spraw ie n*e!aka Sab in a  S . żąda*a 
zasądzenia oa spółki a k cy jn e j „ W i­
d zew ska M anu iaktu ra" zl. 23.122 gr, 
£2 tytu łem  resz ty  zasliku. przyznane 
go Je j po ś n fe r c i  m ęża, d yrek to ra  
pozw an ej spółki.

Bad O k reso w y  pow ództw o oddcMf 
a Bąd A p e'q cy jn y  w yrok ten zatw ier 
dził. u -n a ]rc , że s ro rn e  zob ow iąza­
nie Je s t zo b a w b z sn iem  n afu ra ln en  
M d rrgo czeóelow e w ykonanie n>e sta 
Itawl nhow irzkn w ykonania co  do re ­
sz ty . Sąd  N ałw yższy w v ro '-!-m  z do 
7 pafrtT*e-n*ka 1932 rid-u (N r. S . N 
*. C . |Cż'32) zask arżony  w yrok uch*' 
llł, p rzekazu jąc  so raw ę da ponow ne­
go ro -ca trz e n m  Sad ow i A aetacy jn e- 
p «  w Innym sk ładzie sędziów .

W  uzasadnieniu s w e -o  o rz e cz o n a  
$gd  N ajw yższy  m iedz”  Innem! u sta lił: 

.,1 ) że zobow iązanie pracod aw cy  
do w y p ła—m la w d<v,,<? „

kom w p ostaci g ra ty fik a c ji, rem une- 
ra c ji, zasiłku urlopow ego, trzy n aste], 
czy  też św ią te cz n e j p en sji, i u p. je  
żeli n.e są  o b ję te  um ow ą, w zględnie 
nie w y nik a ją  W' odnośnym  w ypadku 
ze zw y cza ju , z Isto ty  sw e] stanow ią 
jedn ak  dodatkow e w ynagrodzenie pra 
cy . w yw ołaue dążeniem  p racod aw cy  
do zw iększenia  w y d ajn o ści p racy  p ra 
cow nika, bądź ch ęcią  w y rażen ia  sz cz e  
gólnego uznania za p racę , bądź w re­
szcie  ch ęcią  ulżenia ciężkim  w arun­
kom p racow nika, w zględnie Jego ro­
dziny. w yw ołanym  ch orobą, lub śm ler 
c lą  p raco w n ik a :

2) że tego rodzalu zobow iązania, 
aczkolw iek zbliżone są  do darow izny, 
nie m ogą b y ć  p oczy tan e za zobow ią­
zania natu ralne, stanow ią bow iem , ze 
w zgledo na Ich p rzy czy n ę i śc is ły  
zw iązek z  um ową o p race, zobow ią 
zanla o  c łią ra k ta rz e  cyw iln ym , k tó ­
ry ch  pow stan ie p ostępuję z chw ilą 
w yrażen ia  odnośnej w oli p racod aw ­
c y " .

Z uw agi na to, Iż wyjaśnienia Sad » 
N ajw yższego  w p ow y ższej sp raw ie 
p osiadają, lak w idzim y, ch arak ter zu 
oehnle zd ecydow an y, nie bu dzący żad 
pych w ątp liw ości, uznać należy  oma 
w lane zagadnienie w przedm iocie z a . 
sitków  w dow ich za o sta teczn ie  PJ^®T 
sądzone na k o rz y ść  to n  po zm arłych 
p racow n 'kaeh . S ą  to  zatem  "o^m aln 
zobow iązania cy w iln a . *  
o rzy slu g n le  wierzycielowi zw y K » 
skarga sąd ow a .

C y to w an e O rzeczen ie  Sadu N alw yf 
szego  p rzy czy n ić  s ie  wlnm n jew ą .jD  
w ie do u R d n osta ln len la  praktyk. ***
dowel o liw ek  luUnoyi
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lamach Prystora
v

Titery wyroki fnrcrcl —  Holken kryje się —  Plon zamachu na cyrkuł
Ćwiczenia bojowców trw ały 

przeszło 7 dni. P o  tym terminie 
komendant P ry sto r zgfo ! się 
na zabranie Centralnego Komi­
tetu P P S  i tu przedstawił plan 
4-ch zamachów.

Na pierwszem m iejscu figuro 
w-.! krwawy policm ajster Nol- 
ken. dalej szli generał Nowosil- 
diw  i dwaj stójkow i. Zebrani z 
zapartym  tchem przysluchiwa 
ii sie przemówieniu Prystor^ . 
Aczkolwiek nasuwały się pewne 
wątpliwości. F ry sto r  zdołał 
w szystkich przekonać, że plan 
jes t jedyny i najskuteczniejszy.

O trzym aw szy zgodę CKW .. 
P ry sto r  przystąpił do dzieła.

W  owym czasie funkcje jed­
nego z pórtjerów  w P '1 tuszu 
spełniał sym patyk P P S , Do nie 
go też P ry sto r zwróćił sie o po 
moc. Zadaniem portjera było 
w ydobycie oficjalnego progra­
mu zajęć w ciągu dnia policm a- 
stra Nolkena. Ten bowiem miał 
paść ofiara pierwszego zam a­
chu, za spowodowanie „rzezi 
Styczniow ej14 w stolicy.

Portierow i udało się program 
V ydobyć i w óu^zas okazało 
się. że Nolken codziennie o 10-ej 
rano jedzie karetą do gei cra ł- 
gubernatora z raportem. O trzy 
rnawszy tę wiadomość. P ry sto r 
postanow ił o tej goazm ie Wyko 
nać z a m ’ ch. przyczepi jako 
m ie jsce obrano ulicę Senator­
ska.

Na ulwy rozstawiono czaty, 
złozone z oojowców, ale mimo 
kilku cm i o wy ch, d e n e rwu; ąc y ch 
oczekiw ań, Nolken nie z ja p ia ł 
się. Ja k  ustalono później Nol­
ken zóstał poinformowany o 
w ydanym  nań w yroku śm ierci.

0:1  tej chwili, codziennie zm;e 
nic? godziny w v?azdu. przy­
czem  zawsze powóz jego eskor-. 
towało kilkudz;esiec?u sz^clów . 
Gdy wieść ta dotarła do P ry sto  
ra, wespół z kilku bojowcam i

począł śledzić każdy krok Nol­
kena.

W  ten sposób w ytw orzyła się 
sytu acja , że gdy Nolken jechał 
do gubernatora, siedziba które­
go n re śd ła  się na Krak, Przed ­
mieściu, pilnowali go agenci o- 
raz... P ry sto r z bojowcami.

P o kilku dniach stwierdzono, 
że policm ajster miedzy g o d Jn ą  
4 a 5 p. p. n a 'częście j jedzie do 
gubernatora. W obec tego posta 
nowiono w tym czasie wykonać 
zamach, przyczem  jako m iejsce 
obrano przed pomnikiem PaskLe 
wicza na Krak. Przedm .

Zrazu zamach m iał bvć wyko 
nany przez P ry sto ra . ais zaszły 
pewne okoliczności, które spo­
wodowały. że a k c :e powierzono 
konin innemu. B v ł nim ślusarz, 
znany po j pseudonimem „Ko­
stek44, również należący do bo­
jow ej organizacji.

' W  czasie pamiętnej rzezi- 
„Kośtslc1* stracił' najlepszego' 
przyjaciela, którego zakłuli ko­
zacy. Śm ierć przyjaciela w y­
warła nW.jKostkA w strząsa ją­
ce wrażenie. Postanow ił z *r 
wszelką cene pom ścić śm ierć 
przyjaciela.

To też. gdv dow.edz:ał sie o 
zamachu na Nolkena, zjaw ił się 
u P ry sto ra  i na klęczkach bła­
gał. by row ierzono mu wykona 
nie wyroku P rv sto r zgodził się.

Bom ba, która była przezna­
czona dla policm ajstra Nolkena, 
została włożona do... bombonier 
ku a Kostka odziano w wytwór 
riy- garnitur. Musiał biedak wło­
żyć rękaw iczki P ry sto ra , gdyż 
s o r  cowane jego dłonie, abso­
lutnie nie „pasow ały44 do ogól­
nego wyglądu.

T ak  odziany Kostek wygląda! 
,ir,k typowy elegant w arszaw ­
ski. a trzym ana „bom bonierka'4, 
w skazyw ała, ż t młodzian uda­
je me do swei lubej!

O godzinie 4 p. D. Kostek &pa

cerowa? wpobliżu pomnika P as 
kiewicza, a uiedaleko czuwało 
nad zam achowcem  7-miu bojow 
ców, którzy w razić potrzeby 
mieli przy jść mu 7 pomocą. Ko 
stek z miną zawodowego lowe- 
Jasa  zaglądał bezczelnie w oczy 
przeehoazacyrń niewiastom, sie 
jednocześnie^ nie zapominał o 
sw ej w łaściw ej roli. Na inyśl 
ze za chwale pomści śm ierć 
przyjaciela, c e s z y ł sję, jak  
chłopiec.

Tym czasem  godzina 4 daw­
no minęła. Nadeszła 5-ta minę 
ła 6-ta, wybiła 7 a, wrdśzcie o 
8 -e j rozżalony Kostek opuścił 
swe stanowisko.

Nolken nie przyjechał, Łotr 1 
tym razem przeczuwał, że lepiej 
nie ukazyw ać się na u licy!

V, późniejszych godzinach o j  
było się zebranie bojowców. 
Prow adzący obrady P ry stor. 
mimo, iż w szyscy byli zdener­
wowani, zachow ał spokój wpły 
w ajac av ten sposób d ecfd u ją to  
na um ysły sw ych tow arzyszy. 
P osyp ały  sie pro jekty .'

Jedni mówili o rzuceniu bom. 
by na oddział kozaków; drudzy, 
o wyborze nowej Ofiary, z a -: 
m iast Nolkena. !

P o gw ałtow nej dyskusji' wy 
jonił się zupełnie nowy jępojekf. 
0 :o  .okazało się,: że na uli.ęy 
C-hłodnei mie-śći się cyrkuł. ; w' 
którym  działy sie, w prost- po­
tworne rzeczy. U rzędujący mm 
agenci, dzicy, i żądni k h v i,;p a-. 
stwili, Się , w; bestjalsid . sposób 
nad aresztow anym i robotnika­
mi, Sad yści w-yprawialt potwor 
ne rzeczy K ażójyaresztow any, 
opuszczając ohydny cyrkuł 
był. na ca łe życic ka>eka. ,

Wvłonił>śi« wobec teg o . p ro- 
lekt, bv rzucić bombę na w sou 
mniany cyrkuł T w ten jSupśób 
pokazać masom, że przywódcy 
czuwają.„ ' ■ "  ...

m m
4 (Dalszy cios nastąpi)

Pod sąd opm$i Rodźmy Czytelniczej naszego Pisma

IGenwsze winien mężczyzna
Kłopot jes t z „Cerberem 44! I 

W łaściw ie już nie ma głosu, bo 
już „powiedział, co wiedział 
Tym czasem  znów jeżyk go 
św ierzbi: zw łaszcza chodzi mu 
o „Jedną z wielu44 z Nowego 
Dworu. Trzeba widzieć, jak ten 
kąśliw y „C erber44 pod jei wply 
wem nagle złagodniali Stulił u- 
szv przy w szystkich trzech 
łbach i łasi się do tej, na którą 
jeszcze niedawno uiadał. Broni 
jeszcze, oczyw iście sw ojego, 
ale już w sposób tak m iły. ła ­
godny i kulturalny, że ostatecz 
nie „sad44 postanowił udzielić 
mu głosu w drodze w yjątku raz 
jeszcze tylko dlatego wszakże. 
abv zarazem  dać wzór. iak sie 
po-emika w naszym  „sądzie4' od 
byw ać powinna. Tak właśnie 
grzecznie, z szacunkiem dla 
przeciwnika, nawet z uznaniem 
dla n:ego, co bynajm niej nie o- 
słahia, przeciwnie wzmacnia le­
szcze argum enty. Oto owe prze 
mówienie, m ogące służyć za 
vrzór dla w szystkich zabiera ją­
cych głos w naszvm  „sadzie44: 

„Najmilsza i najweselsza pod 
slorcem Leśniczanko! Nie trze­
ba było nawet specjalnie akre~> 
tować i „apostola cnót męskich'* 
wzywać do zastanowienia sic i 
sf-awierfUwości, aby jej sam 
sobie już przedtem nie wymie­
rzył. ..Cerber", jako przyszły 
ailept palesiry ma siln ie w yro­

bione pojecie „sprawiedliwoś­
ci''. Niech promienna Maryś- 
Helenka przyjmie łaskawie do 
wiadomości, że gdy kto uchyli 
„Cerberowi" choć rąbek swego 
dobrego serduszka, to on może 
tylko sercem odpowiedzieć. 
„Cerber'1 zna prawo wzajemno 
ści, ale te ni fanfaronadę i nieza 
slużona pychę.

Ponieważ jednak każda róża 
ma swe kolce, zanytam: jak ta­
ki „dziewczynek", dobry, czy­
sty i refleksyjny mógł sie do 
tego stonnia zapamiętać, by po 
e*awić tak niesprawiedliwa zasa 
dę, rzucając ogólne hasło bez­
czeszczące i pogardliwe dla meż 
czyzn? Musi Pani przyznać, że 
to hasło wybimie subiektywne. 
Vnwrt i°żdi ś^rry los kazał Pa 
ni spotykać sie w swem żychi 
wyłącznie z mężczyznami, wi­
dzącymi tylko ciało Pani. „któ 
rc według zasad i teorii powin­
no służyć bożkowi miłości'*, na­
wet iv tym wvnadku mogła Pa 
ni tylko powiedzieć: „Gardzę 
takimi właśnie nmż^zyznanr 
ale nie wszystkimi". Bo wtedy 
wyanjfme z tego  absurd.

Ody Pani zamierza postawić 
zasadę, że np. Slrjo mężczyzn 
nie widzi iv kobiecie człowieka, 
tylko kobietę i jej dało. to od­
powiem Pani na. to teoretycz­
nie, że z tego faktu wymywa z 

^nieubłagana konsekwencja żuza

da dalsza, it  również 8d°ir k o ­
biet chce służyć swem ciałem  
niskim instynktom mężczyźn. 
Bo te 8 0 %  mężczyzn musi mieć 
swój odpowiednik wsr^d kobiet. 
Musi mieć swój „teren ćzima- 
nia“. Nie zawsze wiec będzie 
winien mężczyzna. Nie możemy 
przecież pomijać czynnika woli 
i rozumu a kobiet. Twierdzę, że 
nawet teoretycznie nie możemy 
powiedzieć, iż moralny unadek 
kobiety jest wina mężczyzny. 
Dlaczego? Bo musielibyśmy 
przyjąć, że kobiety to Istoty nie 
myślące, bez woli i rozumu... że 
to stado potulnych baranków, z 
któremi pasterz robi. co chce. 
A tak przecież nie jes*.

la tem  osobista pogarda ■■■Pa­
ni i nienawiść do mężczyzn nie 
jest zupełnie uzasaaniona. Naj­
wyżej mogłaby być uzasadnio­
na z punktu widzenia przeżyć 
osobistych Pani o r a : doświad­
czeń. może nawet bardzo boles 
nych. Wierze, że te tragiczne 
przejścia musiały wvry< swe 
piętno na tak czystej ? nieska­
żonej duszy Pani.

Ale przecież Maryś-Helenka 
rozporządzą tak silnym atutem, 
jak silna wola. Czyż ona nie 
zdoła Pania naprowadzić na 
drogę v lary w istnienie dusz

tnahofagenl* obok},

RZECZPOSPOLITA
P O L S K A

MINISTERSTWO SKARBU

OBWIESZCZEŃ
O W #  P U S Z C Z E N I U

b u n 6 w  f u n d u s z u  i n w e s t y c y j n e g o
Ministerstwo Skarbu podaje niniejszem do publicznej 

wiadomości, że w wykonaniu rozporządzenia Frezydenta 
Rzeczypospolitej z ania 27 października 1933 r. o Funduszu 
Inwestycyjnym (Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 636) oraz rozpo­
rządzenia Ministra Skarbu z dnia 10 listopada 1933 t. (Dz. 
U. R. P. Nr. 89, poz. 694) wypuszcza się z dniem 1 grudnia 
1933 r. dziesięć seryj Bonów Funduszu Inwestycyjnego no 
40.000 odcinków 25-złotowych o numeracji kolejną od 
0000: do 40.000 na łączną sumę 10.000.000 złotych.

Bony Funduszu Inwestycyjnego wymieniane są  na go­
tówkę według wartości imiennej przez kasy urzędów skarpo­
wych oraz przyjmowanie w imiennej ich wartości przez kasy 
urzędów skarbowych i celnycn na zapłatę wszelkich pań­
stwowych podatków i danin, opłat, ceł, kar pieniężnych 
i grzywien oraz na spłatę zobowiązań.

Umarzanie bonów Funduszu inwestycyjnego odbywa 
Się w drodze publięz..ego wylosowania co czwartek prz.cfc 
Komisję rządową siedmiu numerów z liczby od 1 do 40.000 
z tern, że bony każdej' z dziesięciu seryj, opatrzone -wyloge- ■ 
wanemi numetaifii, pbdiegają wykupowi przez kasy urzędów 
skarbowych po zł. TÓÓ z z bon 25-złotowv.

Pierwsze losowanie Bonów Funduszu Inweśtycyjutgb 
odbędzie się dnia 28 grudnia 1933 r.

Buny Funduszu inwestycyjnego i przychody od nich są 
wolne‘ód Wszelkićh-podatków  ̂ danin państwowych i samo­
rządowych

: Bony Funduszu Inwestycyjnego nie podlegają działaniu 
ustawy o u traconych, tytułach na okaziciela.

Bony Funduszu Inwestycyjnego- mają wszelkie prań a 
'■papierów, posiadających, bezpieczeństwo pupilarne.

Za Bony Funduszu Inwestycyjnego odpowiada Skarb 
Państwa; zabezpieczenie specjalne stihow ią nadto: majątek 
i docnedy Funduszu Inwestycyjnego oraz cały majątek i do­
chody Lasów Państwowycn stosownie do postanowień art. 9 
powołanego na wstępie rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 27 października 1933 r.

Bony Funduszu Inwestycyjnego sprzedawane są przez 
kasy urzędów skarbowych.

MINISTERSTWO SKAR3U
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lepszych i tak czystych, jak Pa 
ni? Proszę wierzyć i pamiętać, 
że w calem mrowisku ludzkiem 
musza istnieć odpowiedniki. Mu 
ssą zatem istnieć ludzie tych po 
glądów i tej miary, co Pani. 
Gdy Maryś-Helenka w to nwie 
rzy, życie zdobędzie dla niej no 
we rumieńce. Błogość, radość i 
miłość do świata będa nadal 
przepełniać serce Leśniczanki, 
zrodzonej i wyrosłej wśród per 
listej rosy.

Piszący te słowa nic pisze ich 
bez wiarv. „Cerber" głęboko 
wierzy w to, co pisze. Sarn. jako 
długoletni sierota —  podobnie, 
jak Pani — nie zaznaj w świę­
cie tego, co nazywamy szczęś­
ciem. dobrobytem. Życie jego 
było szare i mgliste. Będąc w 
czwartej klasie gimnazjum, 
przestał czuć bicie serca ojca i 
matki. I pomimo kłód i belek 
pod swpami, których mu życie

nie szczędziło, je s t  już u kresu 
swych dążeń —  kończy, studja 
pr awnicze, będąc zarazem, urzę 
unikiem. W życiu spotkał się z 
bardzo wieloma przeciwnościa­
mi. Pomimo tegc nie upadł, nie 
zmarniał w pyle i w błocie życio 
wem, nie gardził i nie potępiał 
swycn rzeczywistych przeciw­
ników.

Bo wierzyłem w to, że i siero 
ta może ceiu dopiąć, gdy chce. 
Ta wiara mnie ratowała, ratuje 
i ratować —  sądzę —  będzie...

Niech zatem i M ary ś-Helenka 
wierzy!..'*

Co do prośby, skierow anej 
przez „C erbera-4 do redakcji od 
powiedź brzmieć będzie: i tak i 
nie, To znaczy że jeżoh „Jedna 
z wielu4' w yrazi z w łasn ej ini 
c jatyw v podobne życzenie, wic 
dv —  owszem... Bez tego - -  
nie...

„ZoTgaiiizGwrnym I przygofowsnyin do cSróry 
przecIwJctnŃ.zc-Pćisowej nic grozić n iebęćz e” — 

Zaęf;ujc*8 clę na człankćw LQ?P
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KRONIKA KRAKOWA

Ze s g ortu
Przed meczem Polska— Niemcy

Godziny transmisji radjowej z meczu 
piłkarskiego P olska  — Niemcy w dniu 
jutrzejszym w Berlinie zostały już wy­
znaczone. Transmisja odbędzie s ię w     _
godz. od 14 — 14.10 oraz od 15.20I — ‘ T  £ .  Ho” b u c i k ó w '
15.50. Przy mikrofonie będiie  Dr. Mie- SZUUrOWKl QO DUC1KOW.

10 min.

Groźny apasz przed sądem w Krakowie
Począwszy od połowy r. 1929 

do połowy 1931 dokonano w 
Dzianiszu, Chochołowie, W ito­
wie i Kościelisku całego szere­
gu zbrodni kradzieży i włamań. 
Przez cały ten okres czasu kra­
dła szajka nieuchwytna co im 
pod rękę wpadło, kradli nawet

lech, który przez pierwsze 
scharakteryzuje wygląd stadjonu i prze­
bieg uroczystości powitalnej, a przez 
ostatnie pół godziny opowie w krót 
kości o przebiegu pierwszej godziny 
zawodów, oraz zda reportaż z o s ta t­
nich minut zawodów. Zainteresowanie 
się meczem P olska—Niemcy w Niem­
czech jes t  ogromne. Spacjalne pociągi 
popularne odjeżdżają z Gdańska, L ip­
ska, Bytomia, MoDachjum i Hamburga. 
Przedsprzedaż biletów idzie tak szy­
bko, że istnieje obaws czy będzie mo­
żna pomieścić tyle publicznaści, choć 
stadjon zmieścić może około 50 tys. 
widzów. (W K)

U k a ra n e  kluby p iłk a rsk ie
Na ostatniem posiedzeniu Wydz. Gier 

i Dysc. K ZO PN . ukarał. K P W . Sande- 
cję  grzywną zł. 15, za niezgłoszenie 
zawodów piłkarskich do referenta 
obsady kolegjum sędziów piłki nożnej. 
K S, Trzebinię grzywną zł. 10 za wsta­
wienie nieuprawnionego gracza Mroezka 
Józefa na zawody w dniu 26-go XI, 
z Bocheńskim. Zarząd Trzebini nato­
miast naganą.

KS. S la v ia  -  TS. W isła
Zawody bokserskie pomiędzy wy- 

miemonemi drużynami odbędą się jutro 
tj. w niedzielę e godz. 7.30 w hali 
Ośrodka WF. przy ul. Zwierzynieckiej 
25. Obie drużyny wystąpią w swych 
najlepszych składach. Ceny biletów b. 
niskie. Przypominamy równocześnie, 
że w poniedziałek 4 bm. o godz. 8-e j 
wieczór w tej samej hali odbędą się 
międzynarodowe zawody bokserskie 
AFC. — Żiżka (Brno).

P r o te s t  H agiboru  •drzucony
Protest Hagiboru od weryfikacji tych 

zawodów z Prądniczanką, w których 
grał rzekomo nieuprawniony gracz B o­
gdanowicz, został  na ostatniem posie­
dzeniu W. G. i D. KZOPN., odrzuco­
ny, ponieważ W. G. i D. przyszedł do 
przekonania, że Prądniczanka została 
rozmyślnie przez Bogdanowicza wpro- 
wadzoaa w błąd. Wydz. Gier i Dyscp. 
ukarał już swego czasu Bogdanowicza 
jednoroczną dyskwalifikacją.

P r o te s t  B o ch e ń sk ie g o
z a ła tw io n y  p rzy ch y ln ie

P ro te s t  Bocheńskiego od zawodów 
z Tarnovią, odbytych w dniu 15 X. br. 
został załatwiony przychylnie, gdyż po 
przeprowadzonych dochodzeniach oka­
zało się, że powyższe zawody rozegra­
ne były niezgodnie z przepisami. W 
zwiąaku z tem W. G. i D. wyznaczył 
nowy termia tych zawodów ns dzień 
10 grudnia w Tarnowie. Gospodarze 
tych zawodów jest  Tarnoyia. Przeciw­
ko sędziemu, który powyższe zawody 
miał prowadzić a z niewiadomych po­
wodów do aich się nie stawił, zarząd 
K. O. K. S. prowadzi dochodzenia dy­
scyplinarne.

T erm in arz  zaw od ó w  t s n is a  s t o ­
ło w eg o  o m is trz o s tw o  o k ręg u  
S o b o ta  2 XII. M istrz , k i. A.

Wisła — Makkabi 
7 . T .  S. -  Sita
Hakoah — Hagibor 

M istrzostw o  kl. B .
Ż. T. S. II -  Siła II
Hakadur I — Makkabi 11
Hagibor II — Polonia I 

N ied ziela  3 XII. M istrz. k l.A .
Wisła -  Ż. M. S.
Z. T. S ,  -  Ż. M. S
Siła — Samson
Hakoah — Makabi 

K la sa  B.
Polonia I — Siła II

Energiczne śledztwo dopio 
wadziło do ujęcia całej szajki

na której czele s ta ł  herszt ban­
dy Józef Zawodnik rolnik lat 30 
z Dzianiszu. Całą szajkę w dn. 
24 maja 1933 skazano w No­
wym Targu a Zawodnika skaza­
no wówczas na 2 i pół roku 
więzienia. Oskarżony wyroku 
nie przyjął i bronił się wczoraj 
w sądzie apelacyjnym że na kra­
dzieżach nie był.

Sąd apelacyjny po długim wy­
wodzie obrońcy dr. Augustyn- 
ka zmienił wyrok j instancji i 
i skazał oskarżonego Zawodni­
ka na 6 miesięcy więzienia.

Rozprawie przew. s. a. dr. W o- 
łoszczuk wotowali s. a. dr. Ka- 
węcki i Szromba osk. prok. dr. 
Stawarski bronił adw. d r.  Au- 
gustynek.

Fabryka fałszywych monet w Proszowicach
Przed sądem apelacyjnym w i chowywał je  i przewoził. Sąd 

Krakowie stanął Kiwa Kleiner, okręgowy skazał go dn. 8 IX. 
1. 21 z Proszowic, osk. o to, że 11933 na 2 i pół roku c. w. O d  
w Krakowi# dn. 20 IX . 1932 r. tego wyroku wniósł oskarżony 
puszczał w obieg fałszywe mo- apelację. Sąd apelacyjny po 
nety kruszcowe, a to 10 zł. prze-

przeprowadzonej rozprawie za­
twierdził wyrok i. instancji.

Rozpr. przew. s. a. dr. P o ­
tempa, wot. s. a. dr. J e k  i Gnie- 
WuSZ, osk. p r o k .  dr. Stąpor.

T a je m n ica  pracow ni m alarskiej

Inauguracja roku akademickie­
go w Akademji górniczej
Uroczystość inauguracji roku 

akademickiego Akademji górni­
czej odbędzie się w gmachu A- 
kademji przy A jei Mickiewicza 
L. 30 we czwartek dnia 7. XII. 
1933 roku, o godzinie 11 -tej.

S p o w o d o w ał śm ie rć  
w ła sn e j żony

Wczoraj przed sądem apelacyjnym 
w Krakowie zasiadł Jan  Henc, lat 48, 
oskarżony o to, że dnia 9. IX. 1932 r. 
spowodował śmierć swej żony Marji 
Hencowej. Wyrokiem sądu okręgowe­
go w Krakowie Henc został skazany 
na 5 lat c. więzienia. Na skutek wnie­
sionej apelacji wczoraj odbyła się roz­
prawa apelacyjna po przeprowadzeniu 
której sąd zatwierdził wyrok linstancji .

Rozprawie przew. s. » dr. Potempa, 
wotowali dr. Kawęcki i Jek . oskarżał 
prok. dr. Stąp or.

Niezwykłą sprawę rozpatry­
wał wczoraj Sąd okręg, w K ra­
kowie pod przewodnictwem s.o. 
Traczewskiego. Na ławie oskar­
żonych zasiadła 20 letnia model­
ka Akademji malarskiej Irena 
Głuchówna oskarżona o wenery­
czne zarażenie znanego w sze­
rokich sferach miasta artysty ma­
larza B .  Podłożem oskarżenia 
była wesoła zabawa karnawało­

wa jaka w lutym br. odbyła się zarażenia wenerycznego innych
w mieszkaniu B.

Na zabawę tę przybyło sze­
rokie grono znajomych B., a 
między innymi i oskarżona. Skut­
ki zabawy były jednak bardzo 
przykre w następstwie czego 
oskarżona zasiadła w czoraj pod 
zarzutem z art. 245 kk. nakła­
dającego surowe kary na osoby, 
które świadomie dopuszczają do

osób. Sam przewód sądowy, ob­
fitu jący w niezmiernie ciekawe 
momenty odbył się przy drzwiach 
zamkniętych. Na końcu rozpra­
wy zabrali głos biegli lekarze z 
dziedziny dermatologji, poczem 
po wywodach obrońcy adw. dra 
Knoebla zapadł wyrok uniewin­
niający w zupełności oskarżoną.

Tajny dom  rozpusty w Krakow ie
W daiu wczorajszym odbyła się roz 

prawa w Sądzie karnym w Krakowie 
przeciw Anastazji i Janowi Dańcom 
za uprawianie i nakłamanie do nierządu. 

Przed sądem przesunęła się galerja

świadków, złożonych przeważnie z cór I stazję  Dańcową na 6 mies. więzienia 
koryntu oraz dam z półświatka. 1 z zawieszeniom na 3 łata zaś Dańca

MmoścI i fcrąjy.
Sam obójstwo studenta medy­

cyny w e Lwowie
Wczoraj wieczorem targnął 

się na swe życie Tadeusz Kla- 
rewicz, student medycyny, jedy­
ny syn emerytowanego instruk­
tora Pogotowia ratunkowego 
zam. Boczna na Błonie 17. Kla- 
rewicz pozbawił się życia przez 
poderżnięcie sobie brzytwą gar­
dła w dwóch miejscach. Zama­
chu tego dokonał w piwnicy, 
dokąd zdołał się niespostrzeże- 
nie wymknąć z pokoju. Kiedy 
z piwnicy rozległy się jęki, 
ojciec zbiegł na dół i konające­
go syna wyniósł do mieszkania. 
W szelka pomoc lekarska oka­
zała się spóźniona. Powodem 
zamachu samobójczego była 
choroba nerwowa, na którą od 
kilku miesięcy cierpiał denat.

Kr wawe porachunki małżeń­
skie

Na pl. Kazimierza Wielkiego 
10. została pobita przez męża 
swego Ksawerego, Bronisława 
Piśniewska, która uderzona 
szklanką, otrzymała ranę ciętą 
czoła.

Przy ul. Twardej 21, również 
pobita została przez męża swe­
go Alojzego, Helena Mazurkowa.

Śm iałe włamanie do urzędu 
akcyzowego

Ja cy ś  nieznani sprawcy doko­
nali w tych dniach niezwykle 
śmiałego włamania do Urzędu 
A kcyzowego w Kaliszu, skąd 
dowody rzeczowe do spraw kar­
nych, 5 kg. sacharyny, wyrobów 
tytoniowych na sumę 200 zł. o- 
raz kysetkę do pieniędzy.

Rozprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych dla publiczności. Po prze­
prowadzonej rozprawie sądskazał Ana-

Wyrok w procesie komu­
nistycznym w Krakowie

Wczoraj w drugim dniu rozprawy 
komunistycznej przed sądem okr. kam . 
w Krakowie zapadł wyrok skaznjący 
Pesnera, Gleitzmaaa, Krzykacza, Klein- 
bergera, Neufelda i Messinga po pół­
tora roku więzienia, Jamroza, Amesa, 
Bergmana, Gallesa, Griiaschłaga, 
Hadka, Janika, Ingermana, Kubackiego 
po 6 m. w. L eraert ,  Maltera, Olszynę, 
Piaczowskiego, Reitera po 6 m. wię­
zienia, Sałzberga, Schrama, Steinbacha, 
Schwarza, Schenborna po 8 mies. w., 
zaś Wożniczka na 6 mieB. więzienia.

Ohydny ślu l nudystów. 
Państw* młodzi wystąpili aago

Niejednokrotnie już notowano 
warjackie pomysły, stosowane 
w rozmaitych sektach amery­
kańskich przy obrzędzie zaślu­
bin, ale to, co się stało ostatnio 
w Los Angeles wśród miejsco­
wych nudystów przechodzi gra­
nicę bezczelności.

Robotnik James Goodman, 
zapalony nudysta, zaślubił rów­
nież zwolenniczkę kultu nagości 
O buje  państwo młodzi w czasie 
uroczystości [zaślubin mieli na 
sobie tylko pierścionki. Również 
drużbowie i drużki oraz rodzi­
ce młodej pary wystąpili zupeł­
nie nago. Tylko jeden ze świad­
ków zarzucił na plecy czarny 
żakiet, w którym jeszcze ko- 
miczniej wyglądał, niż inni u- 
czestnicy obrzydliwej uroczys­
tości. Urzędnik, który udzielał 
ślubu, również nudysta, dla pod­
kreślenia całego tego idjotyzmu 
włożył na siebie kąpielowy pas 
ratunkowy.

Nawet w przyzwyczajonej do 
rozmaitych ekstrawagancyj opin- 
ji amerykańskiej tego rodzaju 
forma obrzędu wywołała wiel­
kie oburzenie.

Zredukowany urzędnik rzucił 
się pod pociąg

Dziś rano na stacji kolei w 
Jabłonnie rzucił się pod pociąg 
jakiś mężczyzna lat 40-tu — 
Nieszczęśliwy poniósł śmierć 
na miejscu.

Dochodzenia, przeprowadzone 
przez policję, ustaliły, że zabi­
tym jest  40-letni Leonard Dy- 
niewicz, zamieszkały w W arsza­
wie na Żoliborzu przy ul. Kra­
sińskiego 18, urzędnik polskiego 
monopolu spirytusowego.

Dyniewicz został przed paru 
dniami zredukowany.

Bestjalski zapad bandytów 
na kupców

W czoraj kiedy dwaj kupcy z Za­
klikowa, Zylberberg i Meresztein 
wracali nocą furą do miasta zo­
stali znienacka napadnięci przez 
kilku zamaskowanych bandytów, 
którzy pod groźbą rewolwerów 
zrabowali u nich większą kwotę 
piniędzy._______________

Józefa uwolniono.
Oskarżonych bronił adw. dr. Milan 

Markowicz.

P rofan acja grobów
W  toku dochodzeń, prowa­

dzonych w sprawie uszkodzenia 
w ostatnim czasie, na cmentarzu 
katolickim w Murckach nagrob­
ka rodziny B ec  w Murckach i 
rodziny Teilmana przytrzymano 
pod zarzutem uszkodzenia i kra­
dzieży nagrobków Reisnera A- 
dolfa, Grabowskiego H arego i 
So jkę Józefa z Katowic, oraz 
Blotkę Pawła z Giszowca. Skra­
dzione nagrobki sprawcom ode­
brano i zwrócono pozostałym 
krewnym po zmarłych, a spraw­
ców wraz z doniesieniem prze­
kazano władzom sądowym.

Aresztowania
Policja Państwowa w Krakowie a- 

resztowała Durala Franciszka, lat 30, 
lam . przy ul. bronowickiej 178, zakra- 
dziaż 2 kap na łóżko oraz 1 serwety 
wart. 31 zł. w sklepie firmy „Linole­
um* przy Rynku Gt

Mamon Marję, lat 18, służącą, za 
kradzież garderoby wart. 15 zł. na 
szkodę swej chlebodawczym Lidy Blum.

Lewkę Adama, lat 24. za kradzież 
pary getrów wart. 5 zł. z garderoby 
firmy Hawełka.

Raka Antoniego lat 28, za włamanie 
do sklepu spożywczego przy ul. Gołę­
bie j 2, skąd skradł artykuły spożyw­
cze wart* 157 zł.

Urana Józefa, łat 22, za kradzież 
2 paczek z przyborami szewskiemi z 
auta na ul.  Miodowej.

Pawlnsińskiego Jana, lat 25, znane­
go złodzieja, za kraozież paczki z wód­
kami nieustalonej wartości z wozu przy 
ul. Gazowej.

Zabłockiego Mieczysława łat 23 za 
kradzież paczki i  ciastkami wart. 15 zł.

Nowaka Marcisz, lat 21, na gorą­
cym uczynku usiłowanej kradzieży kie­
szonkowej w Rynku Gł.

Kiorczyńskiego Władysława, lat 46, 
ślusarza, zanr.. przy ul. Chocimskiej 28, 
za współudział we włamaniu kasowem 
w biurach Stow Funkc. Magistratu 
przy ul. Ruskioj 2, skąd skradziono 
gotówkę 1.443 zł.

Kradzieże
Pechowi Józefowi, zam. przy ulicy 

Chodkiewicza 12, skradziono z kiesze­
ni płaszcza zegarek wart. 50 zł. pod­
czas oglądania wystawy sklepowej 
przy ul. Szewskiej.

Chwalibógowi Janowi zam. w Prąd­
niku Ozorwonym, skradziono z pod­
wórza domu w Rynku Głównym 30, 
rower wart. GO zł.

Stankowi Janowi, zam. przy nl. Za­
mojskiego 49, skradziono z bramy do­
mu przy ul. Dietla 40. rower wart. 80 zł.

Górce Magdalenie, zam. przy ul. 
Płaszowskiej 61, zkradziono z wędli- 
niarni przy ul. Wielickiej 9, wyroby 
masarskie wart. 200 zł.

Franklowi Ignacowi, zam. prey ul. 
Kupa 2, skradzione z wasztata przy 
ul. Knpa 4, rower wart. 50 zł.

Repertuar.
T eatr M iejski „Człowiek z teką"

K i n a .
A dria: „X-ty kochanek"
Appollo: „Rozkoszna przygoda" 
A tlan tic : „ S a b ra "  ; .f- - 
From ien : „Purpurowa gondola"
Sw it: „Serce  włóczęgi" 
s ło ń ce : „Blend W enus"
Sztuka „Pokusy miłości1’
Uciecha- „Pocałunek przed lustrem" 
W anda: „Serce  olbrzyma"

R A c  c j
S o b o t a ,  2  g r u d n i a  

K raków , G . ; 7 Audycja poranna 
z Warsz., 11 *35 Program na dz. bież., 
11*40 Transmisja z  Warsz.,  11*50 Wia­
domości bież., 11*57 Sygnał czasu, hej** 
12*30 Transmisje z W arsi, .  15*55 Kro­
nika harcerska 16 20 Trausm, z Warsz- 
Lwowa i Wilna 19 Program na dz. 
nast., 19*20 Rozmaitości, 19*25 Transm- 
z Warsz., 22.15 Zapomniane przeboje 
z płyt, 23 Transmisje z Warsz.,

Kupon z ni żkowy
na przedstawienie „Ala i Janek w 
Ki ainie Czarów" w niedzielę, 3 gru­
dnia o godz. 3,30 popoł. w teatrze 
dla dzieci i młodzieży „B agate lka1,.

Kupon ten uprawnia do zniżki 
cen biletów z 2.40 zł. na 1.90 zł. 

i z 1.90 zł. na 1.50 zł.

___________________  REDAKCJA i ADMINiSTRACJA i Krakflw, al. Ni  Gródka Ł  — Telefon 175-01 (od (o d i. t  — 11 w»»<
C EN Y O G ŁO SZEŃ : w Kroalo* krakowski*! 1 właraz. m m . M  fr .  Draba*

u B a g a te lk a 11 T e a tr  d la  dzieci 
i m łod zieży  w* g m ach u  „ B a g a ­

te li" ,  ul. K arm elick a 4
H allo  d z ie c i!  P a ja c y k  W eso łek  za ­

p ra sz a  Was na P rzedstaw ien ie ! w  n ie ­
dzielę, dnia  3. g ru d n ia  o g od z . 3'30. 
p o p o ł. „ A la  i J a n e k  w k ra in ie  czarów "  
b a jk a  w 3  obrazach  M. B i/iż an k i. W  
p rzerw ach  P a ja c y k  W eso łek  będzie  
n ag rad zać  d z iec i za  rozw iązan ie z ag a ­
d e k  śliczn em i k s ią ż ecz k a m i i zn akam i-  
tem i cu k ierka m i .— U w aga! T eatr  „B a ­
g a t e lk a “ rozp isu je kon ku rs  na sz tu k i  
d la  d z iec i p isan ą  przez  dzieci. W szyst­
k ie  d o bre  sztu ki b ędą  w ystaw iane w  
teatrze. P race  n a d sy ła ć  p o d  adresem : 
Teatr ,,B a g a t e lk a "  K raków , K a rm elick a .

Z k o n k u rsu  a rch ite k to n icz n e g o  
na b u d ow ę Muzeum N aro d o w eg o

Ja k  wiadomo w lipcu br. sąd konkur­
sowy przyznał trzy nagrody zb najlepsze 
prace na architektoniczne rozwiązanie 
gmachu Muzeum Narodowego w K ra ­
kowie i urbanistyczne uksztołtowanie 
najbliższego otoczenia

Równocześnie sąd wyróżnił jako na­
dające się do zakupn prace Nr. 4 i 12-

Obecnie po otwarciu kopert za zgodą 
projektodawców okazało się, że auto­
rem pracy konkursowej Nr. 4 je s t  Inż. 
Arch. Stanisław Ginwiłł - Piotrowski, 
Nr, 12. Inż. Arch. Władysław Śmigiel­
ski i Henryk Goetzen.

Samobójstwo służącej przy ul. 
Dietla z powodu zawiedzionej 

m iłości
Dnia 30. XI. 1933. o godz. 

20*15, Juszczyk Marja, służąca, 
zam. w Krakowie przy ul. Dietla 
11, w zamiarze samobójczym 
wypiła większą ilość esencji o c ­
towej z jodyną. Wymienioną 
wezwanem Pogotowiem Ratun- 
kowem w stanie nieprzytomnym 
przewieziono do szpitala św. 
Łazarza. Powodem usiłowanego 
samobójstwa zawiedziona miłość.

Zam ach samobójczy 21-Ietniej 
dziewczyny na plantach

Dnia 30 X I.  1933. o godz. 
22*30, Godzień Apolonja, lat 21 
służąca, zam. w Krakowie przy 
ul. Podbrzeziw 34, w zamiarze 
samobójczym, na plantach miej­
skich, zażyła jakiś środek tru­
jący . Wymienioną odstawiono 
na stację Pogotowia Ratunko­
wego, gdzie po przepłukaniu 
żołądka pozostawiono ją  opiece 
domowej.

Z d z ia ła ln o ści P. O. W.
w B ie ż a n o w ie

Pod tyt. „Hislorja  Bieżanowskiej P. 
O. W ."  w 333 Numerze z dnia 28 bm. 
„Wiadomości Krakowskich", zakradły 
się wskutek djablika drukarskiego pe­
wne pomyłki, które prostujemy w ten 
sposób, że w ustępit, zaczynającym się 
od słów: „Do osób, które aczkolwiek 
nie należały jako czynne i sprzysiężone 
do P O W . jednak te j organizacji  wy­
datnie pomagały....** winno być nie jak 
uprzednie lecz następująco wydruko­
wane: należały następujące osoby; nacz. 
Stacji  Strasik Stan. z ówczesnym per­
sonelem koleiowvm a to :  dyżurnymi 
ruchu, Strachockim Janem, Sobejllą 
Orajstem oraz robotn. siacyjnym P o ­
ciągiem Janem, z mieszkańców wsi śp. 
Klak Maciej z synem Franc. i córkami 
śp. Darowską Anielą i S tefan ją" .

U  fr ,  za wyraz, P r u u i s r i l i  ■ iu ly c u t  zł. 8.— wraz z aditszeslsai do
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